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Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po­
wieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie), 

jak i początek romansu pod tyt.:
„ W S K R Z E S Z E N I E "

przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratom wie Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
tłr. 3*60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymąje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU D ZIE Ł KAROLA DICKENSA 
a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.: 

K L U B  P I C K W I C K A .
Wydawca „Kraju w obrazach" złożył w na­

szej administracji 50 egzemplarzy albumu „Od­
słonięcia pomnika Mickiewicza w  W arszawie" 
na rzecz dotkniętych powodzią. Cena albumu wy­
nosi 1 złr., prenumeratorzy z prowincji otrzy­
mają franco.

M IC J
Istniejący w Wiedniu komitet dla wieców 

przemysłowych porobił, jak wiadomo, wszelkie 
możliwe kroki, aby tylko zwabić polskich ręko­
dzielników i przemysłowców na VI ogólno-au- 
strjacki wiec rękodzielniczy, mający się odbyć 
w Wiedniu w dniach 8 do 10 września b. r. 
W tym celu wyprawiono już kilka tygodni temu 
do Lwowa, Krakowa i Pragi posła niemieckiego 
Schneidra, który czynną agitacją gorąco zachę­
cał polaków i Czechów do wzięcia udziału w tym 
niemieckim zjeździe. Komitet wiedeński nie za­
niechał też porozsyłać odpowiednich odezw do 
wszystkich stowarzyszeń przemysłowych w Ga­
licji z zachętą, aby czynny udział zechciały wziąć 
w wiecu wiedeńskim, który— jak te odezwy do­
noszą — „pragnie szczerze przyczynić się do po­
prawienia smutnego losu przemysłu i rękodzieł 
w calem państwie".

Rękodzielnicy i przemysłowcy krakowscy dla 
powzięcia odpowiednich uchwał, odbyli w tym 
celu wczoraj o godzinie 7 wieczorem w „Kole 
miesżczańskiem", bardzo liczne zgromadzenie, na 
które przybyli posłowie: Weigel, Sokołowski i... 
pan Daszyński, który jednak przekonał sę, że 
zupełnie nie miał po co przychodzić.

Po zagajeniu posiedzenia przez p. Z. Miko­
łajskiego, wybrano przewodniczącym p. W. Kon- 
dolewicza, a sekretarzem p. Szufę. Zabrał na­
stępnie głos poseł Sokołowski, który przypomniał 
uchwałę zapadłą w swoim czasie, kiedy to po­
stanowiono wziąć czynny udział w zjeździe z po­
wodu jubileuszu cesarskiego tylko w takim ra­
zie, jeżeli słowiańscy rękodzielnicy w tym zjeździe 
czynny udział wAzmą.

Mówca uwazk stawienie się polskich ręko­
dzielników na wiecu niemieckim za niestosowne.

Następnie przemówił p. Mikołajski, przypo­
minając, że przyjmowano posła Schneidra w Kra­
kowie nie jako posła, ale jako niemieckiego rę­
kodzielnika; mówca zaznacza, że poseł Schnei­
der naszych rękodzielników w błąd wprowadził, 
utrzymując, że czescy rękodzielnicy wezmą czyn­
ny udział w zjeździe wiedeńskim. Tymczasem 
mówca otrzymawszy w tych dniach telegraficzną

wiadomość od posła Wacława Brzezńowsky’ego 
z Pragi, że Czesi do Wiednia na wiec wcaie 
nie jadą, radzi, aby zrobiono osobny wiec ręko­
dzielniczy słowiański, przyczem najlepięjby było, 
aby ten zjazd odbył się w Krakowie

P. Kramarczyk uważa całą akcję Niemców 
za lekceważenie Słowian i w imieniu cechu mu­
rarskiego energicznie protestuje przeciw wiedeń­
skiemu zjazdowi, piętnując równocześnie hanie­
bną działalność tych posłów polskich, którzy 
z Niemcami się bratają i im w.ich piekielnej 
robocie sekundują! (Huczne brawa. Oczy wszyst­
kich zwracają się na posła Daszyńskiego, który 
zmięszany, hamując wściekłość, zachowuje naj­
głębsze milczenie).

Zabiera potem głos p. Kornecki, który we­
dług referatu niemieckiego wypracował odpo­
wiedni elaborat żądań polskich rękodzielników, 
bo ta sama bieda gniecie polskiego i niemieckie­
go rękodzielnika. t Prży ‘ ogólnem zaciekawieniu 
zebranial odczytuje on korespondencję z sobo­
tniego nuińer\i. Głosu Narodu  z Wiednia, gdzie 
zwrócono nwagę, jak to poseł Schneider i po co 
wyjechał do Lwowa, Krakowa i Pragi na polo­
wanie. W korespondencji tej wykazano dowo­
dnie, że uczestniczenie Słowian w tym wiecu, 
byłoby istnym nonsensem. Jako referent mówca 
radzi, aby za podstawę przyjąć referat niemie­
cki i następnie, aby oba zostały przedłożone 
parlamentowi: nic bowiem na tern nie stracimy, 
owszem para koni zawsze więcej uciągnie, niż 
jeden. W końcu referent stawia wniosek, aby 
co do miejsca zjazdu znieść się z Czechami i 
przedstawić im nasz referat.

Pos. Sokołowski jest zdania, że taka odpra­
wa dana Niemcom, da im do poznania, jak wiel­
ka krzywda dzieje się państwu, jeżeli przez ich 
obstrukcję pozbawieni jesteśmy... parlamentu. 
(Gdyby to tylko było dziełem Niemców, nie by­
łoby powodu do nadzwyczajnej rozpaczy Przyp. 
Red.). Radzi przeto o uchwałach krakowskich 
zawiadomić rękodzielników lwowskich i trzymać 
się solidarnie. Wystąpienie posła Sokołowskiego, 
ze względu na zawarte w niem wynurzenia sym- 
patji dla sprawy Słowian austrjackich, zrobiło 
dobre wrażenie : wypadałoby tylko pragnąć, aby 
sympatje tego posła dla Słowian austriackich, nie 
ograniczały się do jego wystąpień wewnątrz rogatek 
krakowskich i wobec wyborców, ale także, abv 
zaznaczyły się w jego działalności wiedeńskiej, 
w której niestety zapomina często o tem, co mó­
wi w Krakowie i zbyt blisko staje pp. Rutow- 
skiego i Madeyskiego. Co zaś wyborcy krakow­
scy myślą o polityce tych dwóch panów, to chy­
ba poseł Sokołowski wie doskonale...

P. Mikołajski w energicznym wniosku doma­
ga się. aby Koło polskie raz już oświadczyło, 
jakie jest jego zapatrywanie na rządy § 14-go. 
A sprawa gimnazjum cieszyńskiego! Czy to nie 
hprrendum! Dość już tych szopek... (Brawa).

Komisarz p. Banach przerywa mówcy i zwra­
ca jego uwagę, że idzie tu o zmianę ustawy 
przemysłowej, a nie o § 14 konstytucji.

W dalszym ciągu p. Mikołajski opowiada o 
przyjęciu deputacji rękodzielników przez prezy­
denta p. Friedleina, którego kilka dni temu pro­
szono o wypożyczenie sali na obecne zgromadze­
nie. Prezydent sali stanowczo odmówił. Mówca 
opowiada, że wówczas spytał p. Friedleina: „Do 
kogo ta sala należy, do prezydenta, czy do oby­
wateli i kto łoży na jej utrzymanie i na urzę­
dników Magistratu ?" Prezydent jeszcze raz wręcz 
oświadczył, że sali nie pożyczy, bo go na osta- 
tniem posiedzeniu rękodzielników srodze obrażo­
no, tak, że musiał z tej sali wyjść.

P. Kornecki wyjaśnia, że wystąpienie p. Mi­
kołajskiego wobec prńzydenta na posiedzeniu 
było w istocie zbyt szorstkie i rubaszne. P. Kor­
necki stawia następnie cztery następujące wnio­
ski: 1) Zawiadomić posła Schneidra o wyniku 
dzisiejszego zgromadzenia; 2) Przesłać do posła 
Brzeznowskiego i do Lwowa telegraficzną wia­
domość, że na wiec do Wiednia nie jedziemy; 
3) Wydać odezwę do całego kraju, zawiadamia­
jącą o tej uchwale i 4) Znieść się listownie z 
rękodzielnikami czeskimi w celu ujednostajnienia 
żądań.

Po krótkiej dyskusji, w której zabierali głos 
pp.: Szufa, pos. Sokołowski, Kornecki i Mikołaj­
ski, ten ostatni radził Niemcom nic nie odpo­
wiadać, nie bawić się z nimi w żadną politykę, 
ale „ich kopnąć!" Przyjęto tę ostatnią propozy­
cję i mimo protestu ze strony mniejszości, do 
której i pos. Sokołowski należał, postanowiono 
posłowi Scbneidrowi me dawać żadnej odpo­
wiedzi.

Do komitetu, mającego omówić przedwstępne 
prace w celu urządzenia słowiańskiego wiecu 
rękodzielniczego, wybrano pp.: Kondolewicza, 
pos. Sokołowskiego, Szufę, Mikołajskiego, Kor­
neckiego i Kramarczyka. Komitet ten odbędzie 
swe pierwsze posiedzenie dziś o godz. 8 wieczór 
w sali „Koła mieszczańskiego".

Minister Wittek a Polacy.
Pod tym tytułem pomieściliśmy niedawno 

dwa artykuły, krytykujące dosadnie zaniedby­
wanie naszego kraju przez ministerstwo kolei 
żelaznych. Wystąpienie nasze nie było odoso­
bnione, ponieważ i niektóre lwowskie dzienniki 
postawiły w właściwem świetle system rządów 
p. Witteka, czyniąc temu ministrowi uzasa­
dnione zarzuty.

Krakowski Czas uznał za stosowne użyczyć 
miejsca wywodom, stanowiącym oficjalną obronę 
p. Witteka przed krytyką galicyjskiej prasy. 
Redakcja tego dziennika uczyniła to oczywiście 
w dobrej wierze, nie przewidując, że p. Wittek 
skorzysta z tej uprzejmości, aby na jej podsta­
wie inspirować Deutsches Yolkśblatt do dzikiej 
napaści, wymierzonej przeciwko całemu naszemu 
społeczeństwu.

Deutsches Yolkśblatt opowiada mianowicie, że 
„polsko-żydowskie (!!!) dziennM galicyjskie skar­
żą się na rząd o rzekome zaniedbywanie Ga­
licji, a niedawno część polsko-żydowskiej (!!!) 
prasy wybuchnęła głośnemi skargami na mini­
sterstwo kolejowe". Ministerstwo to nazywa 
Deutsches Yolkśblatt opanowanem przez Polaków, 
specyficznie polskiem — i tem sobie tłomaczy, 
że nie cała polska prasa przeciw niemu wystę­
puje, a „Czas na jęki swoich kolegów wystąpił 
nawet z bardzo s z c z e r j  mi,  przez cyfry rze­
czywiście* potężnie działającymi wywodami, któ­
re są bardzo interesujące dla Austrji zachodniej".

Z wywodów Czasu dedukuje mianowicie or­
gan wiedeński, że Czas stwierdza, iż austrjacka 
służba państwowa we wszystkich swoich stopniach 
rangi nietylko stanowi zakład ubezpieczenia dla 
polskich „siostrzenic", lecz także, że fundusze 
kolei państwowych dla Galicji —. to znaczy dla 
szlachciców i żydów — wydawane są z nieskoń­
czenie głębokiego worka, Przytaczając cyfry 
Czasu, stwierdza za ich pomocą zupełnie logicznie 
wiedeńskie pismo, że popełniony jest rabunek 
na prowincjach Austrji zachodniej na korzyść 
polskiej szlachty i jej żydowskich sprzymierzeń­
ców i że to co Madziarzy pozostawiają Austrji, 
to pożera Galicja...

Oczywiście redakcja Czasu będzie oburzona 
temi konkluzjami. Powinna być jednak przede- 
wszystkiem oburzona na podstęp, jakiego padła 
ofiarą. Powinna także nabrać przekonania, że 
w dzisiejszych politycznych warunkach użyczanie 
miejsca na swoich szpaltach oficjalnym komuni­
katom wiedeńskiego rządu musi doprowadzać do 
przykrej kolizji z obowiązkami, jakie ma nieza­
leżny polski dziennik. Pismo zaś tak poważne i 
wpływowe, jak Czas, ma podwójnie doniosłe wo­
bec swego społeczeństwa obowiązki. Minęły te 
czasy, w których można było korzystać z pół- 
oficjalnego charakteru bez uszczerbku dla wyma­
gań, jakie stawiać trzeba naszej publicystyce.

Mamy pełną nadzieję, że to przykre doświad­
czenie będzie dla Czasu dostateczną przestrogą, - 
zwłaszcza wobec zwrotu na gorsze, jaki się obe­
cnie dokonywuje w Wiedniu — aby obronę nie­
mieckich ministrów zostawia! Fremdenblatiom i 
Reiclwcehrom, a sam pamiętał wyłącznie o obro­
nie interesów swego kraju i swego spoteczeń 
stwa.

M K u p u j c i e  t y l k o  u  C h r z e ś e i a n !
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GOTHE.
I I .  P rzed  dwoma la ty  zw iedzałem  dom i ogród 

G othego w W eim arze , ze czcią oglądałem  pam iątk i 
po w ielkim  człow ieka, salon przyjęć jeg o  E kscelen­
cji, sa lę  ja d a la ą ;  w  k tó re j w ielk i poeta  spędzał n a j­
m ilsze chw ile w otoczeniu „ e lity 11 in teligencji, w y ­
tw ornych kobiet, olśnionych w ielb icieli. Po tem  z 
uczuciem ogrom nego sm utku stałem  p rzed  łożem, na 
k tó rem  zami n ą ł oczy poeta, a  w idząc troskliw ie z a ­
chow ane pam iątk i z ostatn ich  chw il jego  ż y c ia : d a ­
m ę  z lekarstw em , filiżankę, z któyej p ił cza rn ą  k a ­
wę po raz  o s ta tn i, m ałą  czapeczkę, k tó rą  chętnie n o ­
sił n a  zgrzybiałej głowie i  cały  ten  sp rzę t, do k tó ­
rego  przyległo  n a  zaw sze tchnienie śm ierci, zapo­
m niałem  n a  chw ilę o nienaw iśćiaeh życia , rozb ija ją ­
cych pokój ludów, zapom niałem  o bólu mojej polskiej 
duszy, zryw ającym  się zaw sze ciężką sk a rg ą , ilekroć 
ze tkn ie  się ze w spółczesną niem iecką k u ltu rą . Z tern 
samem uczuciem w spiąłem  się potem  do wysokiego 
okna, wychodzącego n a  cichy ogród pełen zieleni, aby 
zobaczyć w nętrze b ib ljo teki poety-uczonego i to  k rz e ­
sło, n a  którem  siedział po raz  osta tn i i książkę, k tó ­
r ą  po ra z  osta tn i czy ta ł, o tw artą , n a  tem sam em 
miejscu leżącą, o k ry tą  pyłem  czarnym  praw ie —  w 
tym  w ypadku symbolem nie zapom nienia, ale n ienaru- 
szoności i  ciszy. A  kiedy z g rząd k i uszczknąłem  na 
pam iątkę  gałązkę  rozm arynu  z krzew u sadzonego p o ­
dobno w łasną  ręk ą  Góthego, m iałem  uczucie, że uno­
szę s tam tąd  g a łązk ę  pokoju, ok iucn  m yśli w ielkiego 
człow ieka.

A le to  p ęknę moje złudzenie nie długo t r w a ło ; 
w res tau rac ji tego obeeuego dnia trafiłem  na  obchód 
ja k ie jś  uroczystości „ s ta d tra tó w 14 niem ieckich, k tó rzy  
n a tu ra ln ie  przedtem  zw iedzali g rem ialn ie  dom Gó- 
thego i Schillera.

U siadłszy  z boku, przysłuchiw ałem  się mowom 
młodzieży, tej nadzie i narodow ego ju t ra ,  p rz y p a try ­
w ałem  się ich nastrojow i. M iałem  w rażenie ja k ie jś  uczty 
wojennej półdzikich Germanów albo tryum fu  po św ie­
żo stoczonej b itw ie w roku  1870 , P ili i w yli „W ach t 
am R h e in “ , naw iązując do wspomnień G óthego i 
Sch illera , sław ili B ism arka  i M oltkego, uchw alali te ­
leg ram y  do zjadliw ego s ta rc a  z F ried rich sruhe  a  k il­
k a  młokosów, cytuiąc na  czele przem ówień wielkie 
myśli z F au sta  i E gm onta, rzucało  obelgi innym  n a ­
rodom. a zw łaszcza znienaw idzonym  Słowianom.

D en G erm anen  — die Z u h u n jt,  w ypisane było na 
ta rczy  o barw ach prusk ich , umieszczonej n ad  fotelem 
p rezesa zgrom adzenia, w ywoływane często p rzez  zg ro ­
m adzonych w tonie wojennego okrzyku  rae v ic t i s !

N asuw a się py tan ie , dlaczego duch potężny i p ięk ­
ny ja k  Gothe n ie zna laz ł m ieszkania w sercach ogółu

niem ieckiego narodu , dlaczego m ała  ty lko  g a rs tn a  w 
porów naniu do miljonowego ludu g a rn ie  się do świe 
tlanej k ryn icy  jego  poezji, a  re sz ta  an i go odczuwa, 
ani rozum ie. J a k ż e  inaczej ży ją  w pam ięci swych 
Indów D an te , Szekspir, W ik to r H ugo, M ickiewicz, 
jak że  in n ą  je s t  ich w ieszcza, p rorocza n ieśm iertel 
ność ! T em at to  zajm ujący  d la  historjozofów  i b a d a ­
czy psychologji narodów . Czy tej przyczyny  nie n a ­
leży szukać w tem , że dach G óthego nie m iał w  so­
bie nic z typu  germ ańsk ie j rasy , że jeg o  polot, z a ­
pał, poczucie p iękna, dobra, łagodności, dzieliły  go 
olbrzym ią zaporą  od je g o  b ru ta lnych  współplem ień- 
ców ? H ipotezę tę  stw ierdza  fak t, że pierw sze w y d a­
nie dzieł poety  zalegało  d ługi czas półki k s ię g a rsk ie ; 
n ie kupow ano ich, bo ich nie rozum iano, bo były  nie 
z a  głębokie może, ale za  p iękne d la  Niemców. Gó- 
the  sam n iejednokrotnie daw ał w yraz u izucin  zaw odu 
i c ierp ien ia , że naród  go nie rozum ie.

To niezrozum ienie n ie było zwyczajnem  zresz tą  w 
życin w ielkich ładzi zapom nieniem  lub zaw iścią w spół­
czesnych, p rzec iw n e , życie codzienne G óthego pełne 
było uś miechów i b lasku ; m ia ł w pływ, znaczenie, 
godności, m ajątek , „urzędow e44 uznanie. Było to n ie­
zrozum ienie ducha, k tó ry  nie p rzy s taw ał do duszy 
całego narodu. D opiero p raca  i  p ilne stnu ja  lepszych 
duchów postaw iły  G óthego w śród w łasnego narodu 
na  w yżynie należuej mn czci i  uw ielbienia. A le ci 
pracow nicy także  w yżsi nad  ogół, także  od n iego d a ­
lecy trafili ty lko  do nielicznej g a rs tk i serc  p ok re­
wnych, mniej germ ańskich , a  więcej lndzkich.

Ja k ż e  mógł ziozam ieć G iithego naród , k tórego 
re lig ijne  trad y c je  zam ącają  tak ie  postaci, ja k  W o- 
tan , ten bóg-oszust, w iarołom es i łg a rz  w ierutny, 
m ieszkający w  pogańskiem  niebie G erm anów  w W all- 
h a lli i z jaw iający się te ra z  narodow i w w agnerow ­
skiej te tra lo g ji?  G dzież było miejsce dla Góthego, 
skoro W o tan  ożył i w cielił się w przew rotnych  k ró ­
lów prusk ich  i cynicznego B ism arka , „dam ę stu lec ia14, 
„najlepszego  Niemca 19 w ieku?14

To też po Góthem i S chillerze zag asły  g wiazdy 
na  niebie duchowego życia  Niemców. Cały w iek nie 
w ydały  Niemcy gen jusza poezji o w szechlndzkiem  zn a ­
czeniu. W y d a ły  za  to  W ildoubruG iów , piszących pa- 
negiryczne d ram aty  n a  cześć W ilhelm a I , bohatera  
narodu , k tórego  w poduszkach przyw ieziouo pod Su­
dan  d la  dokonania ak tn  odebran ia  szpady od N a ­
poleona I I I ,  albo K arolów  Lauifów , dekoratorów  te a ­
tra ln y ch , librecistów , kapelm ajstrów  itd ., k tó rzy  p i­
szą ohydne d ram aty  bez m yśli i form y d la  w ysław ia­
n ia  w łasnego królew skiego m ajestatu . A  naród  n ie ­
miecki ok laskuje tych  swoich nowych proroków , głosi 
ich chw ałę, s taw ia  na  P a rn as ie  narodow ym  w obli­
czu swoich najlepszych i najw iększych.

To w szystko je s t  znam ieniem  npadkn dnclia, k tó ­
ry  nareszcie, w n ieub łaganej konsekw encji dziejowej,

objaw ia się w śród germ ańskiej ra sy , bo objaw ić się 
musi po wiekowem dep tan ia  w szelkich sz lachetn ie j­
szych uczuć w sobie i d rug icn . D uch G óthego n a d  
tem  nie zaboleje, on w  wieszczem przeczuciu bez­
w iednie może odgadł tę chw ilę w tedy, gdy  odw iedza­
jącem u go w W eim arze  MicKiewiczowi on, poeta G er- 
m anji, w ręczył zło te  p ió ro , ja k o  „w ieszczow i Sło­
w iańszczyzny .14 Dr. Włodzimierz Lewicki.

ZE ŚWIATA.
Budapeszt 1 wrześhia. 

Kongres ochrony dzieci. — Sekcje kungresu i ich zada­
nie. — Międzynarodowa wystawa dzieci.

Z liczuych m iędzynarodow ych kongresów , w ja k ie  
o sta tn ie  la ta  ta k  obfitują —  jeden  z najpięknięszycli, 
powiedzmy d la  zacnych serc  najm ilszy , odbędzie się 
we w rześniu  w Peszcie.

K ongres ochrony dzieci, k tó ry  się odbył w  F lo ­
rencji w r . 1896  —  uchw alił, n a  sku tek  zaprosze­
n ia  ze stro n y  gnamy m ia s ta  P e sz ta , że  następny  kon­
g res odbędzie się w r . 1 8 9 9  w Peszcie. M ag is tra t 
B udapesztu  w ziął in icjatyw ę w utw orzeniu o rg an iza ­
cyjnego kom itetu , k tó ry  się też  w r . 1 8 9 7  ukonsty­
tuow ał. P ro te k to ra t kongresu  objął arcyksiążę  Józef, 
p rez jd ju m  złażono w ręce S tefana IU kow skycega i 
i G ezy T e lek i4ego. K ongres odbędzie się od 12-go 
do 18 go w rześn ia  r . b.

K om itet zam ierza  kongresow i tomu nadać s ta łą  
form ę ta k , aby zapew nić n iety lko  perjod jczne  odby­
w anie kongresu , ale i c !ągłosć jeg o  p rac . P ro jek t s ta ­
tu tu , w tym  duchu zredagow any, będzie j‘ednym  z 
p ierw szych przedm iotów  n a rad  tegorocznego kongresu . 
Tym czasem  obowiązuje regu lam in , k tó ry  w § 1 cel 
kongresu  określa  ja k  następu je  :

Celem m iędzynarodow ego kongrenn ochrony dzie- 
: ci je s t  om aw ianie tych  w szystk ich  kw estyj i popie­

ra n ie  tych w szjdtk ich  reform , k tó re  dotyczą m ało­
le tn ich  bez różn icy  ra sy , p łci i  re lig ji i w  in te resie  
postępu ludzkości wobec m ałoletn ich  m ają  być w pro­
w adzone w życie. Z  zadań  kongresu  są  w ykluczone 
w szelkie kw estje  ra sy , narodow ości, w yznania i  s tro n ­
nictw a.

Członkiem kongresu  może być delegal każdego, 
opiece nad  dziećmi oddającego się s tow arzyszen ia , 
albo tak ie jże  w ładzy, tudzież k ażd a  dorosła osoba, 
p rak tyczn ie  lnb teoretyczn ie  ochroną dzieci się za j­
m ująca. W k ła d k a  wynosi 5 z łr ., zak łady  naukow e, 
nauczyciele i osoby pracu jące  w ochronkach, p łacą  
połowę.

K ongres dzieli się n a  pięć s e k c y j: lek a rsk ą , p ra ­
w niczą, pedagogiczną, dobroczynną i filan trop ijną . 
M am y przed sobą spis przedm iotów, k tó re  będą n a  
p o rząd k u d z ien n j n obrad  czterech ostatn ich  sekcyj. Po-

W IL K E  COLLINS.
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Najprzyjemniąjby mu było w jednym z do­
mów swego ojca, lecz wszystkie były wynajęte, 
z wyjątkiem kamienicy w Yauxhall-Walk i willi 
w Aldborough, których wcale nie można było 
brać w uwagę. Pytał więc, gdzieby p. Bygrave 
swe miodowre miesiące przepędził, jakieby miej­
sce wybrał?

Ku wielkiemu jego zdziwieniu, kapitan nie 
chciał się do niczego mięszać.

— Dla pana dopuściłem się oszustwa — rzekł 
— chciałbj m raz z tą sprawą skończyć, mój na­
turalny charakter domaga się swoich praw. Pro­
szę się więc w tej sprawie porozumieć z moją 
siostrzenicą, a mnie zostawić w zupełnej nie­
świadomości, co do pańskiego pobytu. Pani Le- 
count powTóci, zechce się o pana pytać, a jeżeli 
jej powiem, że nie wiem, gdzie pan się znajdu­
je, to pragnę prawdę powiedzieć.

To mówiąc zaprowadził Noela Yanstona do 
Magdaleny, wyśliznął się z mieszkania i poszedł 
na spacer. — W drodze był bardzo zaniepoko­
jony.

— Boże, jakbym sobie życzył, żeby już ten 
nieszczęsny dzień jutrzejszy minął — mówił idąc 
wzdłuż wybrzeży.

Dzień minął bez przeszkody i piękny, słone­
czny poniedziałek zaświtał. Mimo, iż chciano 
sprawę zachować w tajemuicy, znaleźli się je­
dnak podczas uroczystości liczni widzowie, mię­
dzy którymi była siostra Kirkego, która w du­
szy sobie myślała:

— Dla Roberta, dziękuję Bogu za ten dzień.
Podczas gdy kobiety robiły uwagi o wcale

skromnej toalecie narzeczouej, kapitan Wrag- 
ge i narzeczony lustrowali równocześnie widzów,

obej obawami przejęci, że między nimi znajdo­
wać się może pani Lecount.

Pani Wragge płakała w smntnem jakiemś 
przeczuciu, z którego sobie sprawy zdać nie mo­
gła. Jedyna, która zdawała się być obojętną, 
była sama Magdalena; co cierpiała, cierpiała w 
cichości.

* *
*

Stało się. Uroczyste słowa zostały wyrzeczo­
ne, dzieci zmarłych braci, dziedzice nieprzeje­
dnanej nieprzyjaźni połączyli się związkiem mał­
żeńskim.

Nie długo potem Magdalena pożegnała się z 
kapitanem, który jej jeszcze raz zalecał ostroż­
ność i z panią Wragge, która ginęła z żalu. To 
jej szczere uczncie wzruszyło Magdalenę wię­
cej, niż wszystkie wypadki dnia. Uciekła do sto­
jącego w pugotuwin powozu; z dala wymieniono 
jeszcze ostatnie pożegnania, Magdalena powie­
wała chusteczką, potem powóz skręcił na rogu 
i węzły, jakie zawiązała z tymi ludźmi, były 
zerwane.

Kapitan Wragge trzasnął drzwiami przed no­
sem zagapionej gawiedzi i zaprowadził żonę do 
jej pokoju z takim szacunkiem, jakiego dotąd 
nigdy jeszcze u niego nie widziała.

— Tamta pojechała w swoją drogę — rzekł 
— za godzinę my także wyjedziemy. Wypłacz 
się, ona zasługuje, aby za nią płakano.

Ale mimo przejęcia się tą sprawą, wziął do 
ręki swoją książkę kasową i zapisał w niej: 
„Otrzymałem od panny Yanstone 200 funtów 
szterlineów14.

— Nie gniewaj się na mnie — prosiła jego 
żona ze łzami — kiedy hędę mogła panią zoba­
czyć ?

Kapitan zamkuął książkę kasową i odparł 
jednem nielitościwem słowem:

— Nigdy!
* **

Tejże samej nocy między jedenastą a dwu­
nastą przybyła pani Lecount do Zurychu.

Dom jej brata był zamknięty, z trudem do- 
budzono się służącej, która z zdziwieniem zała­
mała ręce, poznawszy przybyłą.

— Ozy brat mój żyje? — spytała pani Le­
count, wchodząc do środka.

— Jak to, czy żyje? Brat pani wyjechał na 
prowincję.

Pani Lecount, posłyszawszy to, padła uamur 
domu, woźnica i służąca ledwo zdołali ją pod­
trzymać i posadzili ją na stołku.

— Gdzie jest jego lekarz? — było jej pier­
wsze słowo.

Lekarz nadszedł, w tej też chwili poznano 
sfałszowanie pisma. Pani Lecount na wiadomość 
tę zerwała się na równe nogi

— Kiedy odchodzi najbliższy dyliżans do Pa­
ryża ? — zapytała.

— Za pół godziny.
— Proszę mi obstalować miejsce w po­

wozie.
Służąca zawahała się, doktor się sprzeciwiał, 

ale ona nie dała się przekonać.
W pół godziny potem pomagał jej lekarz 

przy wsiadaniu do powozu, polecając kondukto­
rowi, aby na nią uważał, — znużenie bowiem 
tej podwójnej podróży, mogłoby ją zabić

Nim pierwsza godzina nowego dnia upłynę­
ła, pani Lecount znajdowała się znowu na dro­
dze do Anglji.

M1ĘDZYAKT.

1.

Jerzy Bartram do Noela Yanstona.
St. Crux 4 września 1847.

Mój kochany Noelu!
Dwa otwarte pj tania. Na wszystko w świę­

cie, dla czego się pan kryjesz i dla czego wszy­
stko, co pańskiego małżeństwa dotyczy, jest na­
wet dla najlepszych i najstarszych jego przyja­
ciół tajemnicą osłonięte?

(Ciąg d i  Dostąpi)
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dajem y je , ażeby lepiej scharak teryzow ać zad an ia  kon­
g resu  :

W  sekcji p raw niczej :
1) Czy zacnodzi po trzeba  praw nycn  postanow ień 

d la  o g ran iczen ia  w ładzy rodzicielskiej w tych w a ­
ru n k ach , jeże li n ieludzki sposób w ykonyw ania te j w ła­
dzy, życie albo niebezpieczeństw o c ia ła  dziecka n a ­
ra ż a , albo jeże li skutkiem  nieograniczonej w ładzy  ro ­
dzicielskiej, dziecko narażone  je s t  na  m oralny npa- 
dek , albo może s tać  się d la  społeczeństw a niebezpie- 
cznem . A jeże li ta k , to  ja k ie  m ają  być te z a rzą ­
dzen ia  ?

2) J a k ie  za rządzen ia , celem ochrony m ałoletn ich , 
są  potrzebne w czasie karnego  postępow ania przeciw  
rodzicom  ?

3) J a k ie  różnice w  ustaw ach  cyw ilnych m ają być 
zachow ane m iędzy praw am i i  niepraw em i dziećm i?

W  sekcji pedad o g iezn e j:
1) J a k  m ożna relig ijno-m oralne w ychow anie wy­

zyskać w k ierunku  ochrony dzieci ?
2) Czy ochronki d la  dzieci m ają  być więcej z a ­

k ładam i ochronnym i, czy w ychow aw czym i?
3 ) B łędy domowego w ychow ania z stanow iska o- 

chrony dzieci.
4 ) Czy daje się uczuć przedw czesną dojrzałość 

dzieci i  je j ekutKi i co m ożna przeciw  tem u  uczy­
n ić  ?

5) Czem grzeszy przeznaczona dla dzieci l i te r a ­
tu r a  i sz tnka wobec duchowego życia dz iecka?

6) Czy w w ewnętrznem  życiu tegoczesnej szkoły 
są  czynniki, k tó re  z stanow iska ochrony dzieci na le ­
żałoby zm odyfikow ać?

W  sekcji dobroczynnej :
1) W  dzielnicach robotniczych m iast, w okolicach, 

zam ieszkałych p rzez  biedniejszych robotników , tudzież 
w  poszczególnych częściach gm in , należałoby  obok 
szkó ł i othroneK  zaprow adzić sta łe  zak łady  dostar­
czan ia  dzieciom pożyw ienia.

2) Z aopatryw an ie  ubogich dzieci w odzież pow in­
no, ile  możności, odbywać się w  ukryciu , ta jn ie .

3 ) K olonje w akacyjne pow inny być połączone z 
in s ty tu c ją  kolonij leczniczych, przyczem  s ta rać  się też 
trz eb a  o umieszczenie chorych dzieci m iejskich po ro ­
dzinach.

4) W a rsz ta ty , zak łady  sieró t, p rzy tu lisk a , pow in­
n y  być urządzone w edług system u w ychow ania do 
p racy .

W  sekcji f ilan tro p ijn e j:
1) Czy dzieci osierociało o trzym ują odpow iedniej­

sze w ychow anie w zak ładach , czy w poszczególnych 
rodzinach  ?

2) J a k  m ają być urządzone zak łady  popraw cze 
d la  m ałoletnich, ażeby w ychowanie m oralne coraz 
p iękniejsze w ydało owoce ?

3 ) O ile  byłoby odpow iednie tak ie  p rzy tu lisko  d la  
dzieci, w którem by one za pewnem  w ynagrodzeniem  
spędzały  czas na  nżytecznem  zajęcin  i  jak i miałoby 
to  w pływ  n a  m oralne poczucie u  dziecka ?

4) Korzy sto nie z feryj szkolnych w in te resie  mo­
ra ln eg o  w ychow ania.

5) Skłonność do k łam stw a i żeb ractw a i środki 
przeciw  nim.

6) Spraw a dzieci cieleśnie albo duchowo ułom nych, 
j a k : ślep i, g łuchoniem i, idjoci, ep ileptycy itp .

Z kongresem  będzie połączona m iędzynarodow a 
w ystaw a przedm iotów , m ających zw iązek z zadaniam i 
kongresn .

Kopenhaga 1 września.
Walka prądów społecznych w Danjl. — Przesilenie gabine­
towe. — Armja duńska. — Najbardziej obarczony pracą 

polityk europejski. — Dawni Polacy w Danji.

D an ja , acz je s t  m aleńkiem  państw em  i społeczeń­
stw em  (2 ,1 7 2 .3 8 0  m ieszkańców ), s ta ła  się przecież 
a ren ą  w alk i prądów  społeczno-politycznych, przeszcze­
pionych z Zachodu. I  tam  w alczą radyka lizm  z za ­
chow awczością i  ta k  zw any postęp z t r a d y c ją ; i tam  
w ięc usiłu ją  decydujące czynniki zażegnać zaciętość 
w alk  politycznych w ten  sposób, by w znieść rząd  
ponad  stronn ic tw a i pow ierzać tek i ludziom, nie bio­
rącym  udziału w  czynnych sta rc iach  politycznych.

T ak i' w łaśnie c h a ra k te r noszą zm iany, k tó re  z a ­
szły  przed k ilku  dniam i w gabinecie  duńskim . U stą­
p ili m inistrow ie B ardenfieth , T nxen  i Rnm p, p ia s tu ­
ją c y  tak i sp raw  w ew nętrznych, w ojny i sp raw ied li­
wości. Ich  m iejsca z a ję l i : dy rek to r B ram ten , jak o  
m in is ter sp raw  w ew nętrznych i pułkow nik  Schnack, 
ja k o  m in is ter wojny.

B ram sen liczy la t  p ięćdziesiąt. O statnio był dy­
rek to rem  „Nowego duńskiego tow arzystw a ubezpie­
czeń od o g n ia" . Poprzednio  p rzez  d ługie la ta  re d a ­
gow ał gazetę , poświęconą spraw om  asekuracyjnym  i 
og łasza ł p race  książkow e o ubezpieczeniu robotników . 
W  18 8 9  r . rz ąd  duński w ysłał go jak o  jednego  z de­
legatów  na  zw ołaną przez  cesarza W ilhelm a do B e r­
lin a  konferencję robotniczą. Od 1 8 9 2  do 1 8 9 8  rokn 
by ł członkiem  folketh ingn (izby poselskiej) duńskiego. 
W  rokn  przeszłym  nsnnął się od czynnego życia po­
litycznego i  ta  w łaśnie Okoliczność by ła  obecnie n a j­

lepszym  listem , polecającym  go ua  stanow isko m i­
n is tra .

M inister w ojny Schnak  je s t  pułkow nikiem  arty- 
lerji.

A rm ja dnńska podczas pokoju ma 8 3 4  oficerów 
i 1 2 .9 0 0  podoficerów, m nzykantów  i żołnierzy. Cały 
sztab  jeneraln.y liczy 25 oficerów, k tórym  do pomocy 
dodano 16 podoficerów. N a stopie wojennej owa a r ­
m ja w zrasta  do liczby 1501 oficerów, 6 5 .8 1 5  pod- 
( ficerów, m nzykantów  i żołn ierzy , 128  dział, 6 0 0 0  
koni. N ic więc dziw nego, że webec tak  niew ielkiej
liczby oficerów, jn ż  pułkow nik może być m inistrem  
wojny. P iastow ał on z resz tą  tę  tekę od 1896  do 
1897  rokn w gabinecie R ead tz  T h o tta  i nabył w ten­
czas w praw y w obradach parłam entarlnsoh

M inistra  spraw iedliw ości R nm pa zas tąp ił na raz ie  
sam prezes m inistrów  H iitring , k tó ry  w ten spoRÓb 
należy do najbardziej obarczonych p racą  polityków  
europejskich. Prócz bowiem wyżej wym ienionych obo­
wiązków, p iastu je  on jeszcze tekę skarbu  i tekę sp raw  
islandzkich . (li-

Po lak  p. R ożnecki nap isa ł po dpńsku Książkę o 
stosunkach D anji z Po lską. D owiadujem y się z tej 
książk i, że w różnych miejscowościach Ju tla n d ji i F io 
n ji k rą ż ą  liczne podania Indowe o wojnie, k tórej opis 
znany  z pam iętników  P ask a . Są one w D an ji po­
w szechnie znane, często bowiem znajdu ją  się w w y­
pisach szkolnych. P o d an ia  te nie są  p rzychylne dla 
Polaków , p rzedstaw iają  ich w sposób w ielce naiw ny, 
au to r zaś, p. S t. Rożniecki w ykazuje  na podstawie 
zestaw ień historycznych, iż w śród nich niem a wcale 
opowieści zgodnych z praw dą.

Ogólną charak te ry sty k ę  au to r streszcza w nastę- 
pnjąeem  św ie t le : N a F ion ji najs traszn ie jsze  okrucień­
stw a przypisyw ano Szwedom, w Ju ila n d ji przeciw nie 
rozpow szechniona je s t  o P o lakach  z ła  opinja i niem a 
p raw ie  końca złośliwościom, ja k ie  im podan ia  p rzy ­
pisują; B randenburczycy n igdzie p raw ie  n ie są  w y­
raźn ie  w ym ieniani, w ojska cesarskie rzadko .

Z araz  po swem wejściu do D anji pozyskali P o la ­
cy z łą  opinję i nie bez słuszności. N astępne ich z a ­
chow anie się tej op-nji nie podtrzym yw ało, a  jednak  
m usieli oni w ziąć na  siebie bardzo znaczną część 
w ykroczeń Szw edów , B randenbnrezyków  i wojsk 
cesarskich , pow iększonych przytem  do potw orności.

D la  D uńczyków wojsko polskie, złożone z seme­
nów, linsarji, tow arzyszów  pancernych, w ydało się 
czemś zupełnie dziwnem i d latego w podaniach  swych 
m ieszali ich z T a ta ra m i i cyganam i. W szystko to 
wywołało znpełne zam ieszanie w podaniach. L ud  opo­
w iada też  o Polakach  to , co do T a ta rów  lab  cyga­
nów stosować się może.

J e s t to rzecz Daturalna —  pisze au to r —  gdyż 
o żołnierzach C zarnieckiego lud zachow ał ty lko  n ie­
ja sn e  w yobrażenie, gdy tym czasem  daleko później 
m iał sposobność często osobiście stykać się z cyga­
nam i.

Z tego powodn podania  tjońsk ie  p rzyp isu ją  P o la ­
kom najdziw aczniejsze rz e c z y , np. że łapali koty, 
żm ije, żaby i psy , k tó re  zab ija li ijsurówe zjadali, lub też, 
że zab ija li swe chore dzieci i zgrzybiałe  kobiety, aby 
im  n ie  były ciężarem . Mieli oni jakoby  w prow adzić 
palen ie  ty tonin , wódkę i —  szczury; te osta tn ie  Ind 
sam objaśnia w ten  sposób, że po w ym arszu wojsk, 
niek tórzy  pozostali Po lacy  u trzym yw ali się z w różb, 
czarów  itp . Gdy rząd  w ydał zakaz  w zbran iający  im 
tego, zagrozili, iż  n a  sw e miejsce p rz jo ią  nieproszo­
nych gośei, tj. szczurów.

Polakom  przypisyw ano w reszcie n ad n a tu ra ln y  zm ysł 
„w ęchu", sprow adzenie wilków itd . In te re su jącą  je s t' 
rzeczą, iż podan ia  duńskie p rzypom inają  podania lu ­
dowe polskie o najeździe szw edzkim  z 1655  —  1 6 6 0  
roku.

Ja k o  próbkę naiw nej fan taz ji Indowej, p rzy tacza ­
my jedno  podanie duńskie o Polakach  :

„Polacy  przyszli do p lebana w T oftlund , w ob­
wodzie H aderslev ; jeden  z nich  w yśw idrow ał dzinrę 
w fnrtce , p rzeciągnął przez n ią  b rodę pasto ra  i p rzy ­
k u ł p as to ra  w ten  sposób, że ten  m usiał tam  stać, 
dopóki nie p rzyszli jeg o  Indzie i n ie uwolnili b ieda­
ka. A le od tego czasu P o lak a  dręczyły w yrzu ty  s u ­
m ienia. U silnie sznkał śm ierci, a le  nie mógł amrzeć. 
W ró c ił więc i p leban odpuścił mu grzechy; Po lak  
um iera  tedy  spokojnie i zostaje  pogrzebany w H erre- 
sted , gdzie pokazują  jeszcze jego mogiłę."

W  D anji okaznją w iele t. zw. „dołów po lsk ich" , 
gdzie jak o b y  rzucano P o lak a , ujętego na  rabunkn . 
Oczywiście w autentyczność tych dołów w ierzyć n ie­
podobna, gdyż, an i w ieśniak jn tlan d zk i nie b j ł  ta k  
wojowniczym, an i w ojska ta k  n ieprzezorne, aby Po­
lacy chodzili pojedynczo. Ze źródeł z re sz tą  dońskich 
okazuje się, że t. zw . „doły polskie" są  to tylko 
m iejsca, gdzie grzebano zm arłych na  zarazę, ja k a  w y­
buchła podczas wojny.

Odpowiedzi od Redakcji.
Panu łanowi Sanetrze. Rękopis jes t do odebrania w 

naszej Redakcji. Z względu na mnóstwo czekających raa- 
terjałów, drukować nie możemy.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  5  w r z e ś n ia .

Kalendarz kośolelay. W e wtorek AVawrzyńca i Urbana, 
Papieży; w środę Zacharjasza, p roroka; w zw aitek W i- 
giJja, Reginy, panny, męczennicy i Petronjusza.

W kościele 0 0 . K arm elitów  ua P iasku rozpocz? na się 
w  środę 40 godzinne nabożeństwo do uroczystości N aro­
dzenia Najśw. Marji PaDDy.

Kalendarz myśllwakl. W wrześniu wolno polować na: 
jelenie (samce), rogacze (samce sam ), na głuszce, cietrze­
wie jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki,dżinie go­
łębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności; dziki i lisy należy tępić.

Przez cały roa nie wolno polo>i ać n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiezaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. Do połowy września wolno łowić 
wszelką rybę, oraz raka zarówno samca, jak  i samicę.

Kalendarz astreiomlnzHy. W schód słońca rozpoczął się 
we wtorek o godzinie 5 minut 4. zachód przypada o god. 6 
minut 15, długość dnia godzin 13 minut 11.

Stan powietrza. Dnia 5-go września o godzinie 7 rano 
^arometr 748.1, termometr +  13-2 O., wilgotność 85%, w iatr 
zachodni. 0.

Profesor Axentowicz, w ezwany został do Żyw ­
ca, letn iego  m ieszkania arcyksięcia K aro la  S tefana, 
gdzie  m alow ać będzie p o rtre ty  olejne, na tu ra lnej w iel­
kości arcyksięcia , oraz jeg o  córki arcyksiężniczki E le ­
onory . Możemy tylko pow inszow ać tak  artyście , ja k  
i dostojnym  modelom.

IV kadencja sędziów  przysięgłych w K rakow ie 
rozpoczęła się wr pon iedziałek , dn ia  4  b. m. Z po­
rządku  dziennego rozp raw  p ro h n ra to rja  p aństw a  
w niosła p rzed  trybunałem  przysięg łych  oskarżenie 
przeciw' Mojżeszowi P re tz low i, 4 7  la t  liczącem u, 
szczotkarzow i w Krakowie, o zbrodnię oszustw a na  
szkodę osób pryw atnych , kupców i firm kupieckich, 
łączn ie  w kwocie 5 0 5 9  z łr . S praw a ta  b y ła  ju ż  na 
porządku obrad poprzednich kadeneyj, a dla b raku  
św iadków  by ła  odroczona.

T rybunałow i przew odniczył radca  sądn krajow ego 
dr E dw ard  Sehneyder w asystencji radców  L . K le­
m ensiew icza i d ra  U jejskiego. O skarżenie wnosi z a ­
stępca p ro k u ra to ra  p. P aw ło w sk i; obronę prow adzi 
m ecenas d r L . S zalay . Ł aw ę przysięgłych sk ładają  
pp.: W ł. A ngelns, K . B rzeski, J .  B a rte l, J .  G rodzi­
cki, J .  ii aj er, Sz. B ińczycki, Rom. Paw łow ski, L . 
S tuh r, Ig . Bukow ski, J .  N itsch , A. Śliw iński, A. 
K oziański i W ł. S apalsk i, ja k o  zastępca.

W yrok  zapadnie  praw dopodobnie dopiero dziś, we 
w torek  w eczorem.

W teatrze miejskim odegrano w czoraj w span ia­
łą  tiag ed ję  W y sp iań sk ieg o : „L elew el" . Rzecz dzi­
w na, publiczności zebrało  się bardzo niew iele, a p rze ­
cież w arto  było raczej posłuchać jednego  w iersza 
W yspiańsk iego , niż całej „M atki P o lk i"! W ielkości 
utw oru nie odpow iedziała wczoraj n ieste ty  j e g j  wy­
staw a. P rzedstaw ien ie  szlo kulaw o, niedbale. W  akcie 
trzecim  opuszczono M arsyljankę, niezbędną, tekstem  
w ym aganą, m iasto tlnmów kilkn  zaledw ie sta tystów  
przedstaw iało  rozk iełznane in s tynk ty  rew olucyjnych 
mas. W  ca łem przedstaw ieniu odcznwać się daw ał 
t r a k  tego  pietyzm u, z którym  w ystaw iane być po­
w inny arcydzieła  tej m iary , co „L elew el" . O grze 
artystów  pisaliśm y jeszcze w poprzednim  sezonie. Dziś 
więc wspominamy ty lko bardzo p iękną g rę  p. Sol­
skiego, którem u wręczono w spaniały wieniec i p. Z a ­
w adzkiego. P a n n a  W isłocka m a n iew ątpliw ie ładny  
ta len t i w iele wdzięku.

Do „Lelew ela" dodano w czoraj, Bóg raczy  w ie­
dzieć po co „Noc w B elw ederze". Było to co n a j­
mniej „gew ag t" .

Dziś w m iejsce zapow iedzianego „W oźn icy  Hen- 
sch la" odeg rana  będzie pięcioaktow a kom edja Gogola 
„R ew izor z P e te rsb u rg a" .

D yrekcją  o trzym ała p rzek ład  kom edji C nrella 
p. t .  „Nowe bożyszcze". P róby  z najbliższej prem ie­
ry  „Z aza" w pełnym  biegn pod kierunkiem  reżysera  
p. Solskiego.

Z teatru letniego. Nowa dyrekcja w p a rk u  k r a ­
kow skim , ruch liw a i sym patyczna, cieszyć się zaczy ­
n a  coraz lepszem powodzeniem w śród naszej pub li­
czności. P rzyczyn ia  się do tego głów nie w idoczna s ta ­
ranność artystów  w g rze  i reżyserji i w w ystaw ie 
sztnk . N a bieżący tydzień zapow iada dyrekcja b a r­
dzo ładny rep e rtu a r. W e w torek i środę odegrana będzie 
w yborna operetka „Za oceanem ", w k tórej w ystąpi 
pna  I re n a  N iesiołow ska, doskonała śpiew aczka te a ­
trów  w arszaw skich. W  czw artek  i p ią tek  danem  b ę ­
dzie „Życie pary sk ie"  opera b u fo  Offenbacha, w  
sobotę nowość „S ara  W eisb ln t" , g łośna w K róle­
stw ie Polskiem , wielce zajm ująca sz tnka  w czereeh 
ak tach .

Na staeję ra tunkow ą przyprow adzono w czoraj 
wieczorem M arjannę S trum yk, służącą z silnie popa- 
rzonem i rękam i i opalonym i włosami. S tru m jk ó w n a  
przez nieostrożność ro z la ła  sp iry tus, k tó ry  się z ap a ­
lił, a  płom ienie objęły je j włosy, k tórych b roniła  r ę ­
kam i.
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Policja aresz tow ała  notorycznego złoaz ie ja  A n to ­

niego D yrka . N iebezpieczny ten złodziej w nocy z 
d n ia  2 na  3 b. m. p rzez  okno w lazł do sklepu p. 
W ilczyńskiego.)

Pugilares z kw otą 2 złr. 10 ct. złożyła w dy­
rekc ji policji p. K . P ią tkow ska . T am że złożyła p . A . 
G idles paszport w ojskowy J a n a  B rondysa  i książkę 
służbow ą M arji N owak, znalezione n a  ulicy R adz . 
w iłłow skiej.

Wynalazki Rychnowskiego. W  niedzielę pudpi- 
sano we Lwowie k o n tra k t m iędzy znanym  w ynalazcą  
Rychnowskim . p. S t. Cbfapow skim  i firm ą w iedeńską 
F ried lan d er e t Comp. K on trak tem  tym  utw orzone zo ­
sta ło  tow arzystw o akcyjne celem eksp loatacji w y n a­
lazków  p. R ychnow skiego z siedzib* tym czasow ą we 
Lwowie.

T ea tr hr. Skarbka za r. 1 8 9 9 /1 9 0 0 .  Perso- 
n a l d ram atu  i kom edji na  sezon bieżący p rzedstaw ia 
się ja k  n a s tę p u je : p a n o w ie : A ntoniew sni, B ielecki, 
C hm ieliński, F eldm an , F isze r, G am ski, H ierowski, 
H uget, Ja s ie lsk i, Jaw o rsk i, K nake-Z aw adzki (nowo- 
angażow any z te a tru  k rakow skiego (?), K liszew ski, 
K w iatk iew icz, M odzelewski, N owak, N eum an, Recheń- 
sk i, R óżańsk i, W oleńsk i, W alew sk i, W ostrow sk i, W y ­
socki, Zejdowski (kom ik charak terystyczny ,- nowoza- 
ang ażo w an y z  te a tru  „R ozm aitości" z W arszaw y) P p .: 
Cichocka, C zaplińska, C hm ielińska (now oangażowanay, 
G ostyńska, Jankow ska , K w iecińska, L asocka, M odzelew­
ska , N ałęcz, O rdonów na (liryczna  bohaterka , nowoan- 
gażow ana z te a tru  łódzkiego), O gińska, R óżańska, 
R ybicka, Z apolska (now oangażow ana z te a tru  k r a ­
kowskiego).

R e p e r to a r . Z dziedziny d ram atu  i komedji oprócz 
w znowień w artościow ych dzieł daw nych j a k : „ Ju ljusz  
C ezar" Szeksp ira , „F au st"  G oethego, „W esele F ig a ­
r a "  B eaum archaic‘ego itp ., w ystaw ione będą n a s tę ­
pujące o ryg inalne nowości i „ K a ry k a tu ry "  K isielew ­
skiego, „B un t N apiersk iego" Ja n a  K asprow icza, „Z a­
czarow ane koło" R yd la , „B łędne gw iazdy" W ł. L e ­
w ickiego, „S yberja" Z apolskiej, „W ie lk ie  fignry" W a ­
lew skiego, „Ś cigana" Jaroszew skiego  i inne. Z  u tw o ­
rów  tłom aczonych dane b ę d ą : „Johannes" Suderm a- 
na, „L ig ia"  L iarreta , „K oledzy szkoln i" F u ldy , „Co- 
lin e tte"  L en o u ie  i  M artin , „C órki p an a  D npont" 
B riezx , „ P an n a  M oraset" L egendre, „M iejsca kobie­
tom " rienneąu ina  i V alabregue, „R obesp ierre" Sar- 
dou, „Ma B ru "  C arre  i B ilhand , „L a  C ulotte" Syl- 
vaine, „L e T o rre n t"  D onnaya, -„Potęga ciem noty" 
T o łsto ja , oraz inne nowości, jak ie  się w iym czasie 
pojaw ią.

Do personalu  operetkow ego przyby li na  s t a ł e : 
H elena Schupów na, R óża R apacka , H elena M iłowska, 
A . Stypfeowski (bas butto) i W . K ozłow ski (tenor).
Z nowcści operetkow ych dane b ę d ą : „ L a lk a "  A udra- 
na, „E kscellencja" H eu b eig era , „N iew olnik greck i"  
Jonesa , „Ż ołnierz królowej M adagaskaru" p rzerobio­
ny przez A . Kic-zmana na  operetkę, zm n zy k ą  K ucz­
kow skiego. Ze wznowień p ó jd ą : „Noc w enecka S tra u s ­
sa , „D onna J u a n ita "  Soupego, „M ikado" Sulivana, 
„M asko ta", A u d ran a , „O rfeusz w piek le" Offenbacna 
i inne.

Chór pow iększony będzie do 70  osób. Do baletu  
epióuz panny  B ugdanow icz i p . Solnickiego angażo ­
w ano 6 osób nowych z bale tu  w arszaw skiego , w śród 
k tórycn  je s t tance rz  p. Sachs i p. S taszko.

W  operze śpiew ać będą ju ż  zak o n trak tow an i pp. 
B androw ski i M ysznga —  a z nowości w ystaw ione 
zostaną opery: „O tello" V erdiego, „W e rtb e r"  M asse­
neta , ze w znow ień: ..P ro rok" i  „Fra-D iavolo--. O r­
k ie s tra  pow iększona o 5 osób, a  dyrygow ać n ią  b ę ­
dą  panow ie J a re c k i, Słom kowski, an trak tam i pan 
W rońsk i.

0 pojedynku m iędzy oficeram i załogi lw ow skiej, 
porucznikam i U rablem  i Sprengem , ogłasza w czo ra j­
sza urzędow a W iener A bendpost n astępu jący  kom u­
n ik a t: „Spraw ę pojedynkow ą U rab l — S preng , w yzy­
sku ją  dotychczas liczn e  dziennik i w k ie ru n k u  p o lity ­
cznym , k tórego  b ro n ią , i to mimo zaprzeczenia, ogło­
szonego przez kom endę 11-go korpusu. Jesteśm y upo­
w ażnieni urzędowo do w ystąp ien ia  przeciw  podobnie 
niegodnem u postępow aniu  i do ogłoszenia następ u ją ­
cego opisu sp raw y , opartego  na  w ynikach urzędo­
w ego ś le d z tw a : Po  bankiecie 24-go  pn łkn  piechoty, 
na  cześć cesarza w K asynie  oficerskiem, pozostało w 
rzeczonym  lokalu , d la  g ry  w k a rty , k ilku  oficerów i 
kadetów . P r z y  g r z e  i j e d y n i e  z  p o w o d u  
g r y  przyszło m iędzy U rablem  i Sprengem  do ostrej 
wym iany słów, zakończonej n iestety  ob razą  c z y n n ą ; 
skutkiem  tego  był pojedynek i jeg o  ciężkie n a s tęp ­
stw a.

.Test rzeczą pożałow ania go d n a , że m iędzy dwoma 
( f i c f i m i  przyszło z powodów ta k  b łahych’ do w y­
zw isk i  obrazy czynnej, nie mniej jed n ak  łatw o je s t 
pojąć, ż t  niepodobna ogłaszać publicznie szczegółów 
tego  brzydkiego wypi dku, z pew nością tak  rzadk iego  
w  oficerskich kołach austrjack ich . R az  jeszcze w sze­
lako  należy położyć nacisk  na to , że ca ła  ta  sp ra ­
w a pozbaw ioną by ła  wszelkiego zabarw ien ia  po litycz­
nego. W obec ta k tn , że obaj rzeczeni oficerowie są  
N iemcami, niepojętym sic w ydaje tendencyjne w yzy­

skiw anie i fałszow anie sm utnego w ypadku w celach 
politycznych, chyba że w yjaśnień  takiego d z ia łan ia  
sznkać przyjdzie w  stosunkach narodowościowych, 
obecnie ta k  zam ąconych i naprężonych.

Ks. biskup Szeptycl i nabył w  Stanisław ow ie za 
1 0 .0 0 0  złr. realność przy  ul. Lipow ej obok placu  
k ap itu ły , na k tórym  stan ie  sem inarjum  duchowne. Na 
realności tej zam ierza ks. biskup w ybudow ać włabnym 
kosztem  kaplicę.

SpfaW& dra Schiesstla. z  W ied n ia  donoszą, ze 
wczoraj odbyło się zdjęcie pieczęci z m ieszkania  sa ­
mobójcy i m ordercy adw okata  Schiesstla  w obecności 
kom isji sądow ej. U rzędowych w yjaśn ień  b rak  dotych­
czas, więc k rą ż ą  rozm aite w ieści o stan ie , w  k tórym  
znaleziono jeg o  kasę. Jed n i zapew nia ją , że w szystkie 
pap ie ry  znajdu ją  się w wzorowym porządku , a go­
tów ka i depozyty są  n ie tkn ię te , —  drudzy  zaś, że 
Schiesstl w szystk ie pap ie ry  spalił, a  gotów ki nie zn a ­
leziono an i centa.

Yv czoraj popołudniu odbył się pogrzej) ofiary 
S ch iesstla , siostry  jeg o , p an i P ro s in ag g , p rzy  nader 
licznym  udziale publiczności.

W pływ powietrza na dusze ludzkie om aw ia 
E dw in  D ex ter w new -jorskiej Science. W  m iarę ro ­
snącej tem peratury  mnoży się liczba przestępstw , licz ­
b a  ta  znacznie je s t  m niejsza p rzy  tem p era tu rze  niz- 
feiej. Z w łaszcza skłonność do czynnych obelg rośnie 
podczas silnych upałów  zarow no n m ężczyzn, ja k  
n kobiet. Gdy a to li te rm om etr w skazuje  w ięcej, niż 
3 0  stopni ciepła, p rzestępstw a zm iejszają się u d e rza ­
jąco , w idocznie w skutek słabnącej energ ji. N atom iast 
cyfra  śm iertelności, liczba sam obójstw  i k radz ieży  w 
bankach  rośnie w m iarę  w zm agającej się kan iku ły . 
Najm niejbzą byw a śm iertelność w ciepłym  w rześniu i 
październ iku . Najwięcej camobójstw  zachodzi w m aju 
i w czerw cu i to  w dniach najp iękniejszych. W ia tr  
um iarkow any podnieca skłonność do przestępstw .

Małżeństwo i choroby. Sejmowi w Pensy lw a- 
n ji złozono do uchw alenia p ro jek t p raw a, zab ran ia ­
jącego  w chodzenia w zw iązek m ałżeński w szystkim  
chorym  na  p rzym iot, rzeżączkę, padaczkę, g ruźlicę , 
choroby umysłowe i p ijaństw o nałogow e. P ro jek tow a­
ne tez je s t tak ie  praw o w S tanach  Ohio i M aryland. 
Obecnie jn ż  istn ieje  w T eksas praw o, zabran ia jące  za ­
w ieran ia  m ałżeństw  epileptykom , w  M assachusetts zaś 
epileptykom , alkoholikom  i chorym  na  przym iot.

Wzruszające odkrycie! Pew ne pismo angielsk ie  
d o n o s i: W idok i zam ążpójścia d la  księżniczek euro­
pejskich  są  nieszczególne, albowiem mam y obecnie aż 
71 księżniczek europejskich  z domów panujących, a 
t y l k o  47  k s iążą t k rw i, m ogących w stąpić w zw iązki 
m ałżeńskie. Jeże li tedy księżn iczk i nie zdecydują się 
na  m ałżeństw a m organatyczne, pozostanie w iększa 
ich część —  starcm i pannam i. Położenie księżniczek 
europejskich je s t  więc —  zdaniem  angielsk iego  s ta ­
ty s ty k a  —  bardzo p rzyk re  !

Kapelusze ks. Walii. K siążę W a lii znany  je s t  
z tego, że poprostn , kocha się w  kapeluszach . Z a le ­
dwie p rzyby ł do M arjenbadu, bezzwłocznie udał się 
do sklepu kapelu szn ika  i zakup ił dw a nowe filcowe 
kapelusze. W  H om bnrgu często zaszczycał fabrykę 
kapeluszy M oeckla swemi odw iedzinam i: w zak ładzie 
tym p rzed staw ia ją  zw iedzającym , w ja k i sposób fa- 
b rykąje  się kapelusz ! Z fab ryk i u da ł się książę W alii 
do sklepu i naby ł dziew ięć nowych kapeluszy  w ulu­
bionym swoim kolorze, b runatnym . N astępca tronu  
angielskiego posiada rów nież mnóstw o kapeluszy  ty ­
ro lsk ich , k tó re  są  taże  ulubionem nakryciem  głowy 
księcia O rleańskiego. O sta tn i nabyw a je  m asam i w ko­
lorze b runatnym  lub zielonym , zaopatrzone w  p ióra 
orle.

Był to sen tylko. Z darzenie następujące miało 
miejsce w St. Louis w  S tanach  A m eryki północnej. 
N ie jaką  M ary, T hornstoa  zam knięto od m iesiąca w 
w ięzieniu śledczem , ja k o  oskarżoną o zam ordow anie 
w iasnego męża. Z ażądała  ona pewriego dnia by je j po­
zwolono w idzieć się z sędzią, d la  złożenia w ażnych 
zeznań. Sprow adzono sędziego. Tem u opow iedziała o- 
skarżona swój sen, w którym  w idziała  m ordercę sw e­
go m ęża, G rzegorza R ay , o raz  cały  przebieg  zbrodni 
z najm niejszym i szczegółam i. N a R ay a  nie pad a ł 
wówczas jeszcze najm niejszy  cień podejrzenia. N a sę­
dziego jed n ak  wy w arło opow iadanie p. T h  rn s ton  t a ­
k ie w rażenie, że postanow ił bądź co bądź w yświetlić 
spraw ę. W yszukano  więc owego człow ieka, a  sędzia 
w ziął go n a  ś le d z tw o ; m orderca s trn ch la ł, sędzia 
znat w idocznie cały  przebieg  sp raw y  z najd io l niej- 
szym i szczegółam i R ay  w pierw szej chw ili nie mógł 
słowa przem ówić z p rzerażen ia , w końcn jed n ak  p rzy ­
zn a ł się do zbrodni. P an i*  T ho rnston  uwolniono.

Wielkoludy. K a p ita n  W elby , k tó ry  w podróży 
naukow ej przez A bisynję i p rzez  południowo w scho­
dnie okolice tego k ra ju  d o ta rł do K a iru , opow iada 
w  jednem  z pism  angielsk ich  o olbrzym ach, k tórych 
tam  spotykał. J e s t  to szczep T irk a n a , sk ładąiący  się 
z ludzi przeciętn ie  po 7 sióp w ysokich. W łosy  ich 
m ają w ygląd  filen, a  s* ta k  d ług ie , że s ięgą ją  do 
pasa. S p la ta ją  je  w  ten  sposób, że tw orzy się z nich 
na plecach rodzaj kosza, k tóry  im  służy n a  chowanie 
drobnych przedm iotów . Z łota i drogich kam ieni zn-

pełnie nie z n a ją ; perły , sól, sz taby  żelazne, służą 
im ja k o  przedm iot zam ienny.

0  jadowitych pocałunkach śpiew ało w iem  poe 
tów  zgryźliw ych, nie przypnszcząjąc, że pocałnnki 
m ogą być jadow ite  w dosłownem znaczeniu. S tw ie r­
dził to  profesor d r  Uthoif, d y rek to r k lin ik i o ku lis ty ­
cznej we W rocław iu . P rzed  k ilku  m iesiącam i p rz y ­
wieziono do jego  k lin ik i m łodą kobietę, m ałżonkę p e ­
wnego obyw atela ziem skiego, chorującą na  uporczy­
we zapalen ie  oczów. S tan  chorej, k tó rą  odw iedzał 
cznły m ałżonek, nie polepszał się, aż  w reszcie do­
s trzeg ł profesor, że m ąż pacjen tk i cału je  j ą  w oczy 
Bezzwłocznie poddał t9dy ślinę owego m ęża b ad an ia  
m ikroskopijnem u i zna laz ł w niej mnóstwo zarazków  
tak ich , ja k ie  w yw ołają zapalenie płuc. N aw iasem  
mówiąc, znajdu ją  się podobne za razk i w ślinie n ie ­
m al każdego człow ieka. Mimo usilnych s ta ra ń  pro fe­
sora, ofiara poeałnnków  u trac iła  w zrok zupełnie. D la  
p rzestrog i opow iedział profesor o tym  w ypadku  p o d ­
czas prelekcji.

„Braci sjamskich" w nowem, żeńskiem  w y d a­
niu, p rzedstaw iono akedam ji medycznej w Rio de J a  
nerio w B razy lji. S ą to  dwie s io s try : Roz.alja  i  Ma- 
r ja , liczące jn ż  la t  10 , urodzone w Cacheiro de I ta -  
pem erim . Rodzice tych  is to t życzą sobie, żeby je  ro z ­
dzielono. Podobnych operacyj dokonyw ali jn ż  lek a ­
rze w trzech  w ypadkach, dwie odbyły się szczęśliw ie. 
W y n ik i operacji zalezne są  od n a tn ry  zw iązku, k tó ­
ry  zbadany  zostan ie  za  pomocą prom ieni R oentge- 
now skich. M edycyna zn a  dotychczas ośm zrosłych b li­
źn ią t, k tó re  jednak  pom arły  bardzo rychło . Jedyn ie  
„bracia  sjam scy" dożyli 67 la t  ■ i zm arli razem  w 
przeciągu  dwóch godzin w r . 1 8 7 4 . W  r. 1 8 9 2  po­
kazyw ano w B rukseli dwie zrosłe sio try , urodzone 
w Ind jaeh  ang ielsk ich  w r . 1 8 8 9 ;  is to tk i te  w ażyły 
razem  50  fantów . Obecnie nie w iadomo, gdzie p rz e ­
byw ają.

Bolesław Ładnowski, znakom ity  a r ty s tą  d ram a­
tyczny  sceny w arszaw skiej, po odegran iu  tem i d n ia ­
mi w n ad er n iekorzystnych w arnnkach  scenicznych 
w ielkiej i w yczerpującej ro li R y szard a  I I I  w d ram a­
cie szekspirow skim , zapadł dość ciężko ua  zdrow iu.

jubileusz kapłaństwa. Z K ielc donoszą: D n ia  2 
w rześnia rozpoczął się obchód uroczysty półw iekow e­
go jubileuszu ks. b iskupa T om asza K ulińskiego. Z jazd 
duchow ieństw a i ziem ian bardzo liczny. P rzy b y li po­
m iędzy innym i ks. biskup F ranc iszek  Jaczew sk i z 
L nblina, ks. biskup A ntoni Sotkiew icz z Sadoinierza
i k s. b iskup-su fragan  R uszkiew icz z W arszaw y . De- 
pn tae je  p rzesłały  k a p itu ły : w arszaw ska, w łocław ska, 
sandom ierska, lubelska, płocka. D zisiaj o godzinie 6 
w ieczorem  w pałacu  biskupim  sk łada li życzenia - 
przedstaw iciele w ładz, duchow ieństw , ziem iauie, de- 
pu tacje  pań  kieleckich, m iasta  K ielc, korporacy j, 
służby domowej i w iaścian.

W ieczorem  odbyło się przyjęcie w pałacn bisku­
pim.

D nia  3 b. m. z ran a  dostojny ju b i la t  celebrow ał 
Mszę św. jnb ilen szo w ą; o godzinie w pół do 4 po 
południu wr gm achu sem iuaryjnym  odbył się obiad, na 
k tó ry  otrzym ało żaproszenie 2 0 0  osób. N a obchód 
p rzybyw ają tłnm y ludn.

Morderstwo W Kijowie. Z K ijow a d o n o sz ą : W  
ogrodzie znaleziono zw łoki 30  le tn ie j kobiety. N a g ło ­
wie m iała  trzy  ra n y , zadane ostrem  narzędziem , na  
szyi p rzeciętą  a rte rję . Zam ord m a n ą  je s t  w łościanka A n- 
czejewowa. A resztow ano p o d e jrzan ą  o dokonanie mor- 
dorstw a w łościankę Sokołowową. Z brodnia  dokonana 
zosta ła  w bardzo rnchliw ym  punkcie m iasta.

Głód w  Rosji. Oficjalne rosy jsk ie  w iadom ości z 
K iszyniew a b rz m ią : N adzw yczajne gubern ja lne  zeb ra ­
nie ziem skie obradow ało w tych dniach  nad  sp raw ą 
zaopatrzen ia  w żywność dotkniętej n ieurodzajem  lu ­
dności pow ia tó w : akerm ańskiege i  bcnderskiego Ziem- 
stwo akerm ańsk ie  wobec w ielkiej nędzy prosiło o w y­
asygnow anie n a  w yżywienie ludności, n a  obsianie pól 

s im a  paszę d la  in w en ta rza  1 ,1 0 0 .0 0 0  rub li, ziem stwo 
N l l e r s k i e  zaś 3 0 6 .0 0 0  rub li. Ziemstwo gubern ja lne , 
nznając w ielkie rozm iary  b iedy, zmuszone było w y a­
sygnow ać d la  pow iatu akerm ańsk iego , ogółem 1 8 0 .0 0 0  
rn b li, a  d la  benderskiego 6 0 .0 0 0  rub li. P ozosta łą  
niezbędną cumę, zgodnie z uchw ałą obu ziem stw , po­
stanowiono wypożyczyć z ogóluo państw ow ego k ap ita łu  
żywnościowego, a  po części z funduszów publicznych 
innych powiatów. Spraw ozdania  urzędów  ziem skich, 
a zw łaszcza akerm ańskiego, stw ierdzają  w ielkie roz­
m iary  klęski ; zupełny n ieurodzaj, inw en ta rz  zdep re­
cjonow any wobec b rak n  p a s z y ; zd arza ły  się w ypadki 
sprzedaży  koni po 6 0  kop W  powiecie akerm ańsk im  
k ilk a  bezp ła tnych  jad ło d a jn i otw orzyło jn ż  ziem stw o, 
o raz  s tu d en t H rynkiew icz, w ysłany z ram ien ia  mo­
skiew skiej rad y  adw okackiej. T ak aż  k lęska  do tknęła  
pow iat izm aiłow ski, nieposi adający ziem stw a, sku tk iem  
czego sp raw a dopomożenia ludności n i j  posunęła się 
dotąd naprzód, a  p rośba gu b ern a to ra  o pożyczkę r n ­
bli 2 0 0 .0 0 0  z ogólno-państw ow ego k ap ita łu  żyw no­
ściowego jeszcze się nie w yjaśniła. M iejscowy za rząd  
Czerwonego K rzyża otw orzył sk ładk i na  rzecz gło-

Bieliznę męską, Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty
otrzym ał w  w ie lk im  w yborze i  p o leca
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dnych w  k an ce la rji gub e rn a to ra  i  w redakc ji Bessa- 
r a b e a ; ofiar w płynęło dotąd  niew iele.

Złodziejstwa w Rosji. U rzędow a a jenc ja  rosyj­
sk a  og łasza następujący  te leg ram  z M oskw y: K om i­
te t  i za rząd  kolei m oskiew ako-jarosław sko-archangiel- 
okigj postanow iły, że część niedoboru, wynoazącego 
kilKa milionów rub li, tłum aczyć należy  niew pisaniem  
do in w en ta rza  n iek tórych  robót, a  zatem  znaczną 
cześć niedoboru m ożna pokryć, chociaż ze s tra tą , 
przez rea lizac ję  różnych p a p ie ró w ; nad to  jeszcze 
k ilk a  miljonów, zabezpieczonych pap ieram i, nie no to ­
w anym i na  giełdzie, w ypadnie pokryć byłem u zarządo ­
wi. W y b ran y  niedaw no na  dy rek to ra  za rządn  tej ko­
lei, K orw in-Paw łow ski, z rzek ł się tych  oDOwiązków.

Nekrologja. P io tr Jastrzębiec Siermontowski, b. sier­
żan t wojsk polskich 22 pułku piechoty liniowej z roku 
1831, b. komisarz targow y M agistratu u ra s ta  Krakowa i 
członek wielu towarzystw, przeżywszy la t 87, zmarł w 
Krakowie dnia 4 b. m.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sp rzedaje  
fortep iany  najznakom itszej w  A u s tiji fan ryk i Petro f 
z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0  —  w iedeńską po 3 0 0  złr.

H U M O R
Sędziami karpie były, a więo sądzą godnie;
S tanął właśnie przed sądem — szczupak za swe zbrodnie, 

On to bowiem rybki małe,
Młode, stare.

Codzień żywcem łykał cale...
Skazano więc szczupaka aż na śmierci karę.
By jednak kara  była nie zbyt byle jaka,

Jak  to się czasem zdarza.
Zapytano okonie, jak  stracić szczupaka ?

— Utopić!... utopić zbrodniarza!... 
Utopiono... A pośród rybek była radość,
Ż e raz sprawiedliwości uczyniono zadość...

Repertuar teatru miejskiego.
W e wtorek, d n ia 5 w rześnia: „Rewizorz Petersburga11, 

koniedja w 5 aktach Gogola.
W  środę, dnia 6 w rześnia: „Matka Poika", sztuka w 

4 aktach (na tle sUsunkow rosyjsko-polskich nap. Marja), 
popularne.

W czwartek, dnia 7 w rześnia: „Tamten11, sztuka w 5 
aktach Józefa Maskoff.

W piątek, dnia 8 w rześnia: „Złota O u tz k a 11, 6 obra­
zów dram atu J. Słowackiego, „U Nowosilcowa", scena z 
3 części „Dziadów" A. Mickiewicza.

Proces Dreyfusa w Rennes.
J ł e n n e s  4  w r a e ś n i a .

Poniedziałkow e posiedzenie sadu w R ennes zaczę­
ło  się ja k  zw ykle o goaz .' z ra u a , tym  razem  j e ­
dnak  z w ykluczeniem  jaw ności, poniew aż skutkiem  
sobotniej uchw ały  try b u n a łu , przesłuchiw ano rzeczo­
znaw cę  z ram ien ia  obri ny, H artm an n a , co do pou­
fnych technicznych szczegółów.

Po  ponuwnem otw arciu  posiedzenia ośw iadcza p re ­
zyden t Jo n an s t, iż  o trzym ał od obecnego w Rennes 
cudzoziem ca, nazw iskiem  Cernnschiego, l is t  ze w szech 
n i i r  godny uw agi, k tó ry  odczytuje.

Cernuschi zg ła sza  się jako św iadek i  o św iadcza , 
że może za p rzy s ią d z , iż  za p i zy ja żn io n y  z  n im  ofi­
cer cudzoziem skiego pocho<lzenia ro zm a w ia ł z  n im
0 spraw ach szpiegostw a i  w ym ien ił m u  n a zw iska  
czterech fra n c u sk ich  oficerów upraw ia jących  szpie­
gostw o. F ierw szem  nazw iskiem  z  p o m ięd zy  czterech 
było nazw isko A lfr e d a  D reyfusa . ( O grom na sen­
sacja).

T en sam  oficer pokazyw ał św iadkow i rozm aite  
w ażne wojskowe dokum enty i do d a ł: „W e F ra ic j i
w szystko  m ożna dostać za  pieniądze i d  żydów ".

św iadek  ( ernnschi rozm aw iał ta k ż ) o tych  spraw ach  
z  pewnym  dyplom atą, zajm ującym  w ażny u rząd  przy  
pew nem  m inisterstw ie spraw  zagran icznych . D yp lo ­
m a ta  ów w ym ienił rów nież';nazw iska  tajnych ajen­
tów  obcych m ocarstw . Międmy te-mi n a zw iska m i n a  
je d n em  z  pierwszych m iejsc znajdow ało  się n a zw i­
sko D rey fu sa . (Poruszenie).

D alej ośw iadcza Cernuschi, że pew ien oficer ordy- 
nansow y jednego  z m onarchów, pokazyw ał mn w  ro ­
ku  1 8 9 4  fra n c u sk i p la n  m obilizacy jny , w ydany  
p rzez  zdradza jącego  Francję oficera sztabu  jene- 
rnlne.go (sensacja).

( ernuschi zostaje w prow adzony na  salę. J e s t  to  
młody człowiek, liczący la t  około 31 . P o tw ierdza  on 
w szystk ie  zeznan ia  uczynione w liście do prezydenta
1 dodaje, że może poczynić jeszcze w iele innycł do­
niosłych rew elacyj odnoszących się do sp raw y  D rey ­
fusa, a le m usiałby w tym  celu dom agać się, aby go 
przesłuchano n a  posiedzeniu tajnem

Z jaw ienie się Cernnschiego sp raw ia  kol. salne w ra ­
żenie. Z eznania  św iadaa tego zapow iedział t^nesnay 
-de B eaurepaire  w swojej ankiecie (której dosłowny 
reks t podaliśm y swego czasu w Glosie N a ro d u , Przyj).

R ed .), żydzi je d n a k  usiłą jąc  podać w  w ątpliw ość i 
śm ieszność dochodzenia U eaurepaire , m ieli nadzieję, 
że odstraszą  znaczną część jeg o  św iadków . N ik t nie 
p i wypuszczał, aby ten  św iadek m iał odw agę publicznie 
w y stąp ić  w sądzie. To też  w rażen ie  zeznań  Cernn- 
sehiego je s t  nieopisane.

O brona nie m ogąc znaleść żadnego środka  w celu 
osłab ien ia  efektu , ja k i  te  zeznan ia  sp raw ia ją  n a  try ­
b una le  i św iadkach , chw yta się rozpaczliw ego środka.

P ow staje  b lady  L abo ri i  z ham ow aną wściekło­
śc ią  w yraża  zdum ienie, że sąd  pow ołuje cudzoziem­
ców na  św iadków . T a  rek rym inacja  w yw ołuje ty lko 
niesm ak, poniew aż pow szechnie je s t  w iadomo, że je ­
dynym i argum entam i, ja k ie  obrońcy D reyfusa n a  jego  
k u izyść  p rzy tacza ją , są  zdan ia  i  zapew nienia cudzo- 
ziemsKich m inistrów ,* am basadorów  i a ttaches w ojsko­
wych. N iesm ak ten  rośnie, gdy  L abori ośw iadcza, 
że obrona czuje się zw olnioną od wszelkich w zglę­

dów i postaw i ozereg wniosków zm ierzających  do 
przesłuchan ia  ozeregn ofiej a lnych cudzoziemskich św iad­
ków  i do zażądan ia  w urodzę urzędowej w yjaśnień 
od rządów  zagran icznych , kom n i przez kogo zd ra- 
zone zostały  dokum enty wyliczone w7 bordereau.

N astępnym  św iadkiem  je s t  n iejak i P ayn levet, k tó ­
rego nazw isko znajdu je  się w jednym  z ta jnych  aktów . 
W  dokumencie tym  m ają być pow tórzone słowa, k tó ­
re  ktoś wysoko położony zag ran icą  m iał do P ayn le- 
v e ta  w yrzec. P ay n lev e t stw ierdza , że słow a te  brzm ia­
ły  inaczej —  i zapew nia, że zacytow ane zostały  ab­
solutnie fałszyw ie

Je n . (fonse ośw iadcza kategoryczn ie , że w szystko 
co je s t  w  t jm  dokum encie spisane, odpow iada w ier­
nie poprzednim  opow iadaniom  P ayn leve ta . B yć może, 
że są  różnice w niektórych słow ach, seiu  jed n ak  zo­
s ta ł stw ierdzony w  sposób najsk rupu la tn ie jszy .

L ab o ri dom aga się, aby n a  ta jnem  posiedzeniu 
przedłożone zostały  w szystk ie ta jn e  dokum enty, ja k ie  
ty lko  is tn ie ją , aby obrona m ogła ocenić ich w artość. 
8 ą  bowiem jeszcze dokum enty nie przedłożone r z ą ­
dowi.

D ziennik i w iedeńskie, kontynuując najbezczeln iej­
sze fałszow anie spraw ozdań z procesu w R ennes, 
spraw ę zeznań C ernńschiego t r a k tu ją 'w p ro s t  najpo- 
tw orniej. R odzina Cernuschieh zn an a  je s t  w  P ary żu , 
o taczana  je s t  powszechnym  szacunkiem  i należy do 
nąjlepszych sfer parysk iego  tow arzystw a. Obok p a rk n  
Monceau w P a ry żu , we w spaniałej w illi, ofiarow anej 
p rzez  kuzyna św iadka z R ennes, m iijonera Cernu- 
schiego, gm inie m iasta  P a ry ż a , znajdu je  się zebrany  
jeg o  kosztem  zbiór staroży tności japońsk ich . K ażdy 
P a i jż a n in  zna  to nazw isko, k tóre  je s t  najw idoczniej 
w łoskiego pochodzenia. Żydki korespondujące du gazet 
anstrjack ich  mimo to p rzedstaw ili C ernnschiego jak o  
S erba czy P o lak a  —  a N eue fr e ie  Presse p rzek rę ­
c iła  naw et jeg o  nazw isko z „C ernusch i11 n a  „Z ału ­
sk i “ i z rob iła  go potom kiem  serbskiej królew skiej ro ­
dziny, jedyn ie  w tym  celu, aby go wooec czytelaików  
p rzedstaw ić ja k o  jak ieg o ś rycerza  przem ysłu , o po ­
chodzeniu słow iańskiem , aw an tn rn ika  zab łąkanego  na  
parysk im  brnkn . Neues W iener T a g b la tt poszedł | 
jeszcze dalej, og łaszając, że ów „C zeruow ski11 czy 1 
„Z a łn sk i“m a pom ieszanie zmysłów. Ten jeden  szcze­
gół aż nadtu  dobitn ie w skaznje, co sądzić o spraw o­
zdaniach gaze t w iedeńskich, z których n ieste ty  w szyst­
k ie , z w yjątk iem  nas, gaze ty  galicyjukie czerp ią  sw o­
je  streszczen ia  rozpraw  sensacyjnego piocesu.

W  liśc:e do prezyden ta  Jo n an s t, odczytanym  w 
poniedziałek  p rzed  sądem  w Rennes, opow iada Cer- 
nuseb i, że p rzebyw ał w P a ry żu  od w rześn ia  18 9 4  
do 1 8 97 . Cernuschi opow iada, że oficer, k tó ry  po ­
średniczy ł w zd radzie  i k tó ry  mn w ym ienił nazw isko 
D reyfusa, opnścił pospiesznie P a ry ż , j a k  gdyby o c ie ­
k a ł  i n a  odjezdnem  dał Cernuschiem u polecenia, co 
do w ysłan ia  z a  nim jeg o  rzeczy. W k ró tce  potem D rey- 
fus zo sta ł aresztow any. Zeznania] Cernuschiego są  j a ­
sne, logiczne i dokładne. Oficer, o k tórym  mówi C er­
nuschi, m ieszkał p rzy  ulicy Jm fayette , nr. 4 9 . O ti 
opow iadanie C ernusch iego : „N azw isko D reyfusa w y­
m ówił m i ten  oficer w r . 1 8 9 4  w Genewie. W  pierw - 
w szych dniach p aździern ika  1 8 9 4  spotkałem  go w 
P a ry żn . P ro s ił m nie, abym go odwiedził. W  k ilk a  
dni petem  ndałem  się na nlicę L a iay e tte . K iedym  
w szedł do jeg o  m ieszkania, zastałem  go w łaśnie w 
chw ili, k iedy pow róciw szy z m iasta  zdejm ow ał palto . 
Z k ieszen i p a lto ta  w ydobył dw ie w ielkie koperty . 
R ozm aw iając potem  ze m ną otw orzył je  i p rzeg lądał 
ich zaw artość. D ostrzegłem , że to są  k a r ty  w ojsko­
we. Zapytałem  więc co to  za  dokum enty.

P rzez  chw ilę zw lekał z odpow iedzią, p H aiej je ­
dnak  z chełpliw ym  uśmiechem podał mi papiery i 
rzek ł: „N ie jesteś F rancuzem , mogę ci w ięc to  poka 
zać. Zdziw isz się, jak im  sposobem mogłem to do­
stać!" Oficer ten baw ił w  P a ry żn  pod p rzy b ra iu m  
nazw iskiem  jako  a jen t handlow y; w iedziałem  jed n ak  
o tern, że został w ysłany przez Sztab jen e ra ln y  dla 
słnżby w ywiadowczej. P rze jrzaw szy  te  pap iery , ro z ­
poznałem , że są  to francusk ie  wojateowe dokum enty

pierw szorzędnej doniosłości. (Cernuschi sn iży ł przez 
czas ja k iś  ja k o  porucznik  k aw alerji w austrjack ie j 
arm ji). B yło to  mianowicie 20  k a i t  kolejowych sz ta ­
bu jenera lnego  co do tran sp o rtu  wojsk n a  w ypadek 
m obilizacji. W  umówionych znakach  i cyfrach  były 
w nich zaw arte  inform acje co do rek w izy c jj, w ag o ­
now ania wojsk, użyteczności d róg  ze stanow iska tra n s­
portów  w ojskow ych etc. G raficzne przedstaw ien ia  od­
noszące się do kolei państw ow ych oraz kolei P aris- 
L yon-M editcrranee zaw iera ły  znaczące uw agi na  m ar­
g inesach co do peronów  d la  zaw agonow ania i co do 
okolic tych  stacy j ze  stanow iska  wojskowej infor­
macji.

Do tych  k a r t  dołączona by ła  w y jaśn ia jąca  no ta  o 
system ie fnnkcjonow ania tran sp o rtó w  wojskow ych n a  
w ypadek m obilizacji. Było tam  nad to  k ilk a  k a rte k  z 
in form acjam i o reo rgan izac ji pew nych korpusów  arm ji 
i  zaprow izjonow aniu, oraz potrzebie am unicji podczas 
w alk i i w m arszu . „ Jak żeż  mogłeś pan  dostać ta k  w ażne 
d o k u m en ty ?11 —  zaw ołałem . On odpow iedzia ł: „ P a . 
m iętaj o tem , że w F ran c ji w szystkiego m ożna dostać 
za  p ien iądze. Na cóżby is tn ie li żydzi, gdybyśm y się 
n ie  mieli nim i p o s łu g iw a ć ? !"  N ie potrzebow ałem  
więcej p y tać , bo z Genewy jeszcze  w iedziałem  o sto-^ 
snnkach  tego oficera z kap itan em  D reyfnsem ..."

L is t Oernaachiego kończy się następującym  u stę ­
pem : „O pow iadałem  o tem  moim znajom ym . Z koń­
cem m aja  i8 9 6  z jaw ił się u mnie u rzędnik  fiancu - 
skiego m in is ters tw a w ojny, p rosząc, abym  mu opo­
w iedział co wiem o tej spraw ie. Opowiedziałem  ja k -  
najchętniej ; u rzędn ik  sp isa ł ze m ną protokół, k tó ry  
podpisałem . W  protokole tym  w yliczyłem  nazw iska 
w yszystk ich  owych czterech  osób stojących na  żo ł­
dzie obcych m ocarstw , m iędzy niem i i nazw isko 
D reyfusa. P iu lokó ł ten  m usi się znajdow ać w m in i­
s te rstw ie  w ojny. P roszę p a n a  p rezyden ta , aby po le­
cił go poszukać".

Gdy C ernuschi potw ierdził z aw arte  w  liście in fo r­
m acje, ZabraJ głos kom isarz C arrie re  i  r z e k ł : „S p ra ­
w a je s t  cokolwiek delika tna . P an  Cernuschi przez 
zupełnie uspraw ied liw ioną dyskrecję nie chciał na jw ido­
czniej powiedzieć w szystkiego co wie. T rybunał, gdy  
zechce, może nznać za  rzecz w skazaną, zażądać  od 
tego św iadka dokładniejszych w yjaśnień, k tó re  nie 
m ogą być dane n a  jaw nem  pc siedzeniu, ponieważ 
do tykąją  kw eatyj m iędzynarodow ych... W ypadn ie  w 
tak im  raz ie  zarządzić  posiedzenie tajne.

N a  z a rz u t adw okata  D em ange, że św iadek z ja ­
w ia się ta k  p ćźao  i nag le , ośw iadcza C a rr i ire , że 
św iadek zg łasza ł się do niego przed procesem , kom i­
sa rz  rządow y jed n ak  nie nw aża. za  w skazane cyto­
wać tego św iadka ze swojej strony . „O trzym ałem  wo- 
góle n iesłychaną ilość zgłoszeń ew entualnych św iad­
ków . K ierow ałem  się w nw zęlędn ian in  ich iedynie 
instynk tem . L islu  św :adka  nie dobrze z ro z rm ia ł n ; 
n ie  by ł mi zupełnie ja sn y  i d latego przez o sir żność 
w olałem  zostaw ić co do tego św iadka decyzję p reze ­
sowi sądn. W idzę te raz , że zeznanie to zbyt lekce­
w ażyłem , byłem  jed n ak  przeciążony p racą . O gran icza­
łem  o ile możności zakres moich badań , nie chcąc 
przez dyskrecję zby t obciążać sąda  i w ywoływać za- 
m ięszania w spraw ie, w  której chcemy św ia tła " .

L abori (bardzo v. z b u rzo n y ): P rzedew szystk iem  po­
zwolę sobie nczyDić z góry  w szystk ie zastrzeżen ia  
co do zeznań tego św iadka. Po  ra z  pierw szy w tej 
spraw ie nie w ahano się w ezw ać fu cudzoziemca. P o ­
s taw ię  więc w nioski, zm ierzające do tego , aby w d ro ­
dze dyplom atyczny  n a  in terw encję  m in is tra  spraw  

1 zag ian ieznych  uczynione zostały w odpowiednich m iej­
scach w szystkie po trzenne krok i, aby  zbadać czy do ­
kumenty' wyliczone w bordereau  zostały  wogóle w y­
dane i  komu zostały w ydane, nadto , aby te doku­
m enty w dyplom atycznej drodze dostały  się w  ręce 
sądu  wojennego. W  tej chw ili jes tem  jed n ak  zby t
zdum iony i w zburzony, aby te  w nioski módz odraza 
staw iać . N a raz ie  zapy tu ję  ty lko p an a  p rezyden ta , 
czy św iadek sprow adzony został p rzez  kom isarza r z ą ­
dowego, czy w skntek woli p an a  p rezyden ta .

P rezy d en t J o n a n s t : N a podstaw ie mojej dyskre­
cjonalnej w ładzy...

L a b o ri: P r , s / ę  zapy tać  św iadka , do jak ie j n a ro ­
dowości należy osobistość, o k tórej mówi w liście.

C ern u sch i: Odpowiem na  to py tan ie  n a  ta jnem  
posiedzenia.

L a b o r i : N ie pojm uję dlaczego to  ta jem nica ... W ie­
my wszyscy doskonale o kim  m ow a... W śró d  tych  
pow ażnych okoliczności muszę nalegać n a  to  p y tan ie .

P rezy d en t Jo n a n s t: Odłożymy to do ta jnego  p o ­
siedzenia.

L a b o r i: Jeszcze słowo. P ro szę  try b u n a łu , aby, 
jeś li zechce przesłuchiw ać ta jn ie  p an a  C ernnschiego, 
odłożył to  ta jn e  przesłuchanie do dn ia  następnego.

Mam zam iar, —  je ś li mi na  to  n staw a pozw ala, 
w czem jeszcze mnszę się u tw ierdzić  — pow ołać p a ­
na  Cernuschiego, ja k o  św iadka z naszej strony  i z a ­
kom unikow ać to kom isarzow i rządow em u. W  ten  spo­
sób pan  C em nsehi będzie mógł zeznaw ać pod przy- 
s!ęgą, co nam u ła tw i ew en tualne  odw ołanie się w ra ­
zie skazan ia  na  tej podstaw ie obwinionego.
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it** z ta  posiedzenia m iaia p rzeb ieg  zgo ła  csbu,ię«n, 

Z  powodu zeznań  P a in lev e ta , z k tó rych  w ynika, żt 
n aw e t na jb liższa rodzina D reyfusa m iała  bardzo  n ie­
szczególne w yobrażenie o poziom ie m oralnym  i e ty ­
cznym  skazańca , L abori a tak u je  je n e ra ła  Gonse. J e ­
n e ra ł s tw ie id za  m ianow icie, że kuzyn  D reyfusa, żyd 
H ad am ard , pow iedziął, że „D reyfus jo s t człuwiekiem, 
o k tó reg o  niew inności u priori nic pew nego pow ie­
dzieć nie m ożna“ . L abori zapy tu je , dlaczego Gonse u 
dzieła  w yjaśnień swoich w n iedokładny sp osób?

P re z y d e n t: F y ta n ia  tego  nie postaw ię i  wzywam 
adw okata  L abr-rfigo , aby się m iarkow ał.

L a b o r i : J a  i ta k  ze sw oich p raw  robię tylko 
bardzo  nm iarkow any uży tek.

P re z y d e n t: N iestety , je s t  w prost p rzeciw nie, ja k  
p an  mówisz. P roszę się nie s ta rać  przekrzyczeć 
m n ie ! •

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Praga 4 września. Przygotowania do proce­

su i coraz większe rozdmuchiwanie sprawy za­
machu na Milana wskazują, że rząd serbski 
chwycił się terroryzmu. Już sam fakt stawiania 
przed sąd doraźny ludzi, którzy z zamachem 
nie mają nic bezpośrednio wspólnego i podda­
wanie ich procedurze, wyrokującej karę śmierci 
dowodzi, że przebrano miarę. W kołach polity­
cznych Europy wywołało to bardzo złe wraże- 
n e, że obraza Milana, który jest tylko naczel­
nym wodzem armji, traktowana jest jako obraza 
majestatu, za którą kodeks serbski grozi karą 
od pięciu do dziesięciu lat Więzienia. W kraju 
panuje wielkie zaniepokojenie.

Wiedeń 4 września. Cesarz przyjmował dzisiaj 
w południe na specjalnej audjencji prezesa mi­
nistrów węgierskich, Kolomana Szella.

Wiedeń 4 września. lYeues Wiener Tagblatt 
dowiaduje się, że konferencja przywódców lewi­
cy, odbędzie się dopiero bezpośrednio przed 
dniem zwołania Rady państwa.

Praga 4 września. Politik zapewnia, że po­
głoska, jakoby rząd miał zamiar znieść rozporzą­
dzenia językowe, pozbawiona jest wszelkiej pod­
stawy. Wprawdzie rząd zamierzał coś podobnego, 
zaniechał jednak zaraz tej myśli, przekonawszy 
się, że zniesienie rozporządzeń natrafiłoby na 
nieprzezwyciężone przeszkody. Obecna akcja rzą­
du zmierza do porozumienia stronnictw i od sta­
nowiska tychże zależeć będzie dalszy tok wdro­
żonej akcji.

Wiedeń 4 września. Zwłoki adwokata Schies- 
stla i jego siostry pochowano po odpowiednich 
formalnościach karno-sądowych. Stwierdzono, że 
stosunki majątkowe Schiesstl zostawał należycie 
uregulowane. Tragedja zatem przedstawia się zu- 

.pełnie zagadkowo.
Budapeszt 4 września Budapester Loyd za­

mieszcza bardzo ostry artykuł, w którym oma­
wiając położenie polityczne w Austrji, zaznacza, 
że Węgry ponoszą wskutek tego nieobliczalne 
straty, a.niemożliwość wybrania austrjackich de- 
legacyj z powodu sporów narodowościowych gro­
zi także zachwianiem mocarstwowego stanowi­
ska Austro- Węgier. Jeżeli tak dalej potrwa, p 
sze Pester Loyd, nic pozostanie nic innego, tyl­
ko Sejm węgierski będzie musiał zadecydować o 
wspólnych sprawach monarchji, co będzie iden- 
tyeznem z rozerwaniem dualizmu i powrotem do 
unji personalnej. Zaniechanie wyboru delegatów 
■w Austrji, będzie zatem hasłem do przesilenia 
w obecnym dualistycznym ustroju obudwu po­
łów'monarchji. ,

Budapeszt 4 września. Budapester Correspon- 
denz zapewnia, że podróż Chlumeckiego do Ra- 
tot ma charakter prywatny, że zatem wszelkie 
czynione z teg'o powodu polityczne kombinacje 
pozbawione są podstaw}

Budapeszt 4 września. Powodem skandalu na 
wyścigach w Alag był znany jeździec wyścigowy 
nadporuczntk K r e u t z b r u c k. Było to w ostatni 
dzień wyścigów, ronieważ koń, na którym je­
chał Kreutzbruck, nie przyszedł pierwszy do 
mety,' publiczność oburzona, jednomyślnie prawie 
powzięła podejrzenie,, że Kreutzbruck dał się 
przekupić. To też, gdy Kreutzbruck po biegu 
zbliżył się na swoim koniu jadąc do rampy, coz- 
ległyt się gwizdania i wołania: „Ty bszuście, 
szantażysto!" itp Wiele osób rzuciło się, aby 
go ściągnąć z konia. Kreutzbruck z trudem zdo­
ła ł  ujść rozjuszonemu tłumowi przez szybką n- 
cieczkę. Gróźb} i nawoływania trwały kilkana­
ście minut, tak, że żandarmi musieli płać startu 
opróżnić. Na dworcu w Peszcie powtórzył się 
skandal, gdyż publiczność myślała, że Kreutz­
bruck przyjechał pierwszym pociągiem do Pesztu. 
Uskpokojono się dopiero, gdy.spostrzeżono, że go 
nie ma w tym pociągu.

r i . r y z  4 września. W miejsce odwołanego 
bar. Frederiksa, winię.-zanego do sprawy Drey­
fusa, rosyjskim ajentem wojskowym w Paryżu za­
mianowany został hr. Murawiew-Amurski.

San Domingo 4 września. Utworzył się rząd 
tymczasowy. Ximenes przybędzie dzisiaj do Peur- 
toplata. Stolica oświadczyła się za rewolucją.

Cieplice 5 września. Wybuchły tu zaburzenia 
i dtmonstracje uliczne, wywołane przez autjdy­
nastycznych Niemców.

Berno 5 września. Jan Koryczanek, prezes 
robotniczego .wesetińskiego towarzystwa, uciekł 
sprzeniewierzywszy 4000 zlr., stanowiące mają­
tek towarzystwa.

Aussig  5 września. Rada gmiuna demonstra­
cyjnie usunęła się od powitania min. Dipaulego 
Dipauli zwiedziwszy jednę tylko fabrykę, odje­
chał wobec tego bezzwłocznie.

Wiedeń 5 września. Wigierski prezydent, mini- 
strów Szell konferował wczoraj z  Gotuchowskim. 
Dziś o 9 zrana cesarz ponownie przyjmie iizella.

Grac 5 września. Zgromadzenie wyborców 
uchwaliło rezolucję wzywającą dep. Hochtnbur- 
gera, aby się oparł próbom zerwania radykalno- 
niemieckiej bojowej solidarności, aby. wytrwał 
w najskrajniejszym oporze przeciw dzisiejszemu 
systemowi, oraz aby obstrukcją przeszkodził wy­
borowi delegacyj.

Belgrad 5 września. Były rejent Risticz u- 
marł wczoraj o godz. 6 wieczorem.

Dziś o godzinie 8 zrana rozpoczął się proces 
Knezewicza i wspólników.

Paryż 5 września. Trybunał stanu dla sądze­
nia Derouleda i monarenistów zwołany został 
na 18 b. m. Oskarżenie opiewa nietylko o spi­
sek przeciw Republice, ale i o zamach przeciw 
bezpieczeństwu państwa.

Na rue Chabrol zupełny spokój. Aresztowano 
w ciągu nocy pijaka, który się chciał przedrzeć 
przez kordon. Zdaje się jednak, że Guerin ma 
niewyczerpane zapasy żywności, albo, że otrzy­
muje tajemniczemi drogami zasiłki.

W Tours i Bordeaux dokonano nowych re- 
wizyj i aresztowmń w związku ze sprawą Derou­
leda i monarchistów.

Berlin 5 września. Beichsanzeiger zapowiada 
dymisję ministra spraw wewnętrznych von der 
R e c k e  i powołanie na jego miejsce prezesa 
rządu w Dusseldorfie, Rheinbabena. Ten ostatni 
ma być bardzo tęgim (!) urzędnikiem administracyj­
nym i jest protegowanym Miąuela, który też przez 
wejście Rkeiubabena do gabinetu zyskałby tam 
wypływ silniejszy.

Również zapowiedziana jest dymisja ministra 
oświaty Bossego, na którego miejsce ma być ! 
powołań} prezydent rządu krajowego w West- i  

faJji S t u d t ,  który podobno z taktem (!) i zrozu- ! 
mieniem kierował rządem Westfalji, gdzie istnie- j 
ją silne kontrawersje katolików z protestantami, 
jakoteż walka konkurencyjna rolników i przemy- j 
słowców.

Kopenhaga 5 września. Car i carowa przy- j 
byli tutaj powitani przez duńską rodzinę kró- j 
lewską i udali się bezzwłocznie do zamKu 
Bernstorf.

Londyn 5 września. Times donosi: Rząd re­
publiki południowo-afrykańskiej postanowił co­
fnąć projekt nadania prawa wyborczego przyby­
szom po latach pięciu. Ponieważ jest to jeden z 
najważniejszych punktów żądań angielskich — 
przeto w kołach politycznych sądzą, że nastąpi 
wypowiedzenie wojny.

Aleksandrja 5 września. Zaszedł tu pierwszy 
wypadek dżumy.

Bonn 5 trześnia. Sąd tutejszy ogłasza księ­
cia Sułkowskiego za marnotrawcę i zawiesza 
nad nim kuratelę.

B B a a u a a H B a n H H a a a H H M U H E a sa

poprzednie, oraz o godz. a m inut 49 popoł. Do Krynicy ł 
Żejiestow a: godz. 6 m inut 31 zrana (tilk o  od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł; godzina 10 minut 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki. Nowego Sąoza, Stróżów. 
Jasła. Iwonicza, kymanowa, Chyrowa i S try ja: sędzina 9 
m inut 5 ..an a ; godz. 7 m inut 55 wiecz. Do Chabówki,
Rabki i M szan y  D o l n e j : godzina 8 r a n o  Do Skawiny:
tprócz ] opizednieh) godz. 5 minut 15 zrana (tylko do 
30 września) godz. 1 minut 8 popoł.

Do Wadowic prze? Kalwarję: g dz. 9 mvnut 5 zrana; 
godz. 7 m inut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go­
dzina 9 minut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę:
godz. 5 m iiu t 15 zrana: godz. 1 m inut 8 zrana; godz. 7 
m inut 55 wiecz. Do Żywca'i Zwardonia przez Suche: go­
dzina 9 minut 5 zrana.

EaHBBESB
Kolej państwowa-

Przyjazd do Krakowa.
Ze Lwowa: godzina 4 m inut 40 z ra n a ; godz. 7 zrana 

(pospieszny;); godz. 8 m inut 45 zraua: godz. 1 m inut 30 
popoł.; godz. 2 m im t 24 popoł. (błyskawiczny); godz.ina
8 minut 25 wierz.I godz. 9 m inut 38 wiecz. — Z Wieli­
czk i: godz. 8 m inut 45 zrana: godz. 11 minut 15 popoł.; 
godz. 6 minut 50; wiecz. — Z Jasła  przez Rzeszów: godz.
4 m inut 40 zrana godz. 1 m inut 30 popoł.; gedz. 9 mi­
nu t 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 m inut 30 
popoł.; godz. 9 m inut 38 wiecz.

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 minut 45 zra­
na ; godz. 1 mi.iut 30 popoł ; godz. 8 minut 25 wiecz.^9 
godz. 9 minut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów- 
godz. 4 m inut 40 zrana. — Z Kryjlcy I Żegiestowa przez 
Tarnów : godz. 1 m'mH 30 popoł.; godz. 9 m inut 38 wie­
czorem. — Od dnia I lipca z Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów: godz. 8 minut 25 wiecz. (do dnia 15 września);

.Z Cli/ruwa, Nowego Sącza i Chabówki: godz. 8 m inut 
38 zrana; godz. 4 minut 47 popoł. •— Z Mszany dolnej: 
godz. 7 m inut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 minut 
10 przedpoł. — Z Blelskai Wadowic przez Kalwarję : godz.
9 minut 40 w ieczo rem godz . 8 minut 45 zrana - godzina 4 
minut 4 5 popoł. — Z Suchej do Podgórza m iasta: godz. 7 
m inut 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 8 minut 38 żra- 
n a ; godz. 4 m inut 47 popoł.; godz. 11 m in u t,10 przedp.; 
godz 9 minut 40 wiecz. — Z Zwardonia I Żywca p rzer 
Suchą: godz, 4 m inut 47 popoł.

Radca ces. prymarjusz szpitala św. 
Łazarza Dr. Krokiewicz, powrócił i 
ordynuje od 3 - 4  po poł. Podwale 

I. I. (róg ulicy Kapucyńskiej).
Informacji co do wpisu do prywatnego semi 

narjum żeńskiego udzieia profesor FRANCISZEK
PR tISENDA NZ codziennie od godz. 3 — 4 popoł. ul.

M ikołajska 1. 2(5, I I  p iętro . 2753

P A N I E N K I
uczęszcza jące  do w s zy s tk ich  zak ła d ó w  n a u k o w y ch ,  z n a l e ź ć  

m o g ą  pom ieszczen ie  i t r o s k l iw ą  op iekę  2712

w Pensjonacie A .  B o r o ń s k i e j
u> Krupnicza L. 8, I. piętro od frontu.

4 . 0 0 0  złr-
ma do u m ieszezen ia  na hipotekę realności 

miejskiej 279o

kancelarja adw. Dra R. Ławrowskicg©
K r a k ó w ,  R y  n o k  g ł ó w n y  N r .  3 8 .

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa i Podwołoczysk: godzina 8 m inut 31 zra­
na (posp.); godz. 8 m iput 15 zraua: godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 pi poł. (błyskawiczny); godz. 6 m inut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 m inut 50 wieczorem. Do Czerniowlec: godz. 8 
m iuut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi­
n u t 50 wiecz.; godz. 8 minut 31 zrana godz. 8 minut 15 
zrana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 z ra n a ; godz. 1 minut 
18 w-południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 m inut 50 wie­
czorem. Do Jas ła  przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra­
na; godz. 2 m inut 49 popoł.; godz. 10 miLUt 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 15zrana; goda. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-gidzinną w Dembicy).

Do Nowego Sącza przro Tkrnów: godzina 8 m inut 31 
zrana; godz. 11 zcana; godz. 8 m inut 15 wiecz.; godzina 
10 m in u r  50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie

S K Ł A D  FORl M- k A
i a f i  t e  * «  i r  i  • f j ! k

Kraków, Rynek 89, ptr. 1. 2 7 ®

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzym ała na skład  głów ny

„Trzy dni w Zakopanem^
z no ta t em ery ta , p rzep isa ł Kazimierz Bartoszewicz. 

Cena 4 0  ct.

T egoż a u to r a :

„Rok
h is to rja  n a  n s h g a th  Indzi i s tronnictw . — 2 t n y  

2 złr. 5 0  ct.

„Księga pamiątkowa 3 maja"
2 tomy. 1 zlr. 5 0  ct.

„Łukreejon*4
sa ty ra . 1 5  ct.

„ B a j ia lis ie , M a c A  i c lU zw iedziB '
(o w arszaw skim  pomniku M ickiewicza). Cena 1 0  ct.

„Pleśni polskie44
najlepszy zbiór pieśni i poezyj pa trji ty^cznycŁ, ułożo­
ny  przez K. Bartoszewicza. W ydan ie  czw arte. Cena 

6 0  c t.i w opraw ie 1 złr.

Niezwykła nowość! Fabryka tutek R U D O L F A  H E R H C Z K I
L780w  K r a k o w ie ,  p l .  M a ry a c k i  i. L ,

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z SWemi p^czątkowemi lii eramiŁ 
Niezrówiiana dobroć bibułki! Niezrównana czystość w wykonaniu!
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Młody inteligentny człowiek
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. 
L isty  prosi nadsyłać pod adres.: 
,„Dla Młodego" do Dziaiu in3erat

2818 1 3

„S i ANISŁAWA"
Pracownia sukien I okryć damskich 

oraz S a l o n  M ó d  
■ poleca na sezon jesienny i zimowy

fotowe k a p e l n s i i e  od I złr.
f* Ct. I zwyż. również przyjmuje 

kap»l 'sze do ubierania i przerabia­
nia Od zrobi'n ia sukienki 2 złr. 
BO ct 1 wyżej. Udziela nauki kroju

1 1  modniarstwa najnowszej metody.
Kraków, ul Zwierzyniecka I. 12.

:8 '3  1 3

f

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  łV

Sprzedaż, zam ian a , w yna jem , 
•rzy odp o w ied n ie j g w a ra n c ji 

sp rzedaż  n a  ra ty .
[tynek główny Nr. 29. Kralów.

Były muzyk wojskowy
udziela lekcyj muzyki fortepiano­
wej zrozumiale. Warunki przystę 
pne. Adres w Dziale inseratow, tn 
.Głosu Narodu" pod 1. 8 7 8 1 .

magazyn l pracownia
S u k i e n  m ę s k i c h

ANTONIEGO

S A D O W S K I E G O
W KRAKOWIE

ul. Florjańska L  8, I. piętr.
poleca swój ‘zvb6

M  A  Cr A  25 Y  BK
i p raco w n ię  K raw iecką ,

gdzie zamówienia wykonywa w 24 
godzinach punktualnie, w wykwin­
tnej i eleganckiej robocie, z ma- 
terji trwałej podług najnowszych 
iurnali paryskich, po cenach mo­
żliwie niskich, również utrzymuje 
z n a c z n y  s k ł a d  g o t o w y c h  

n b r a ń  n a  s k ł a d z i e .
P< lecam się łaskawym względom

Antoni Sadowski.

Ofiara n ieszczęśliw ej M atki.
która wskutek sześcioletniej cho­
roby męża przyjęła na swe barki 
ciężar utrzymania drobnego ro­
dzeństwa, a nie będąc nawyknię- 
tą  do ciężkiej pracy, stargała swe 
siły i od roku sama zaniemogła, 
w nadziei, ża prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż­
nych sercach, zwTaca się do tychże 
z prośbą o pomoc materyalną dla 
siebie i swoich małych dziatek. 
Datki na ten cel przyjmuje z grze­
czności Admimstracya .G łosu Na­

rodu" dla J. K. 2467

Szparagi
sadzonki 3 letnie silne, Argenteuil 

i Milchweiss 100 szt. '£ złr.

BRYNDZA
codzień świeża do .-go paździer­
nika, przesyłka 5 kilo za 2 złr, 28.

B U L I O N
z drobiu i zwierzyny po złr. 5, 6 

i 7 złr. 5 J ct za kilo.

S O C E  1815
z owczej wełny, bardzo mocne, po 

h złr. 50 ct. sztuka, rozsyła
Dwór Łapszyn, p. Brzeżany.

ZNAKOMITE

M i  Gdańskie
z Dystylarni Bialskiej

POMARAŃCZÓWKA) -  =r 
KMINKÓWKA i ?  |
ZŁOTÓWKA | o  5*

Do nabycia 2193 4 0

w „Składzie Win Greckich“
Kraków, Jagiellońska Nr. 7.

g y  k i d a  f l a g s k a  n a  p r ó b ę  3 5  c e n t ó w .

W Y P R A W Y  1 R e " * o w n a  w, u  *
dla Młodzieży szkolnej

otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca 2676

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennic? L. 24 ,25 .

^  Ceny bardzo niskie. "WU

w Zakopanem
w ślicznom położenin. piętrowa, 
wraz z całem urządzeniem domo- 
wem, wartości najmniej 5U.0/0 złr. 
jest zaraz do sprzedania, lub do 
wydzierżawienia na hotel lub za­
miany za kamienicę w Krakowie. 
Wiadomości udzieli Or Kazimierz 
Nowotny, a d w o k a t  w Nowym 
Targu. 2558 5 5

C. k. a u s t r j a c k i e  k o l  ej e p a ń s t w o w e .

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w ażn ego  od d n ia  1 -go  m aja 1 8 9 9  rok u  

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
15.15 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec)! doOśwlęolma, ma 

•30 m n osob. „ „ „ ze Zwierzyńca { tam połączenie do
5.35

*41
osobowy

przystanku I
Wro­

cławia.

B.31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z K r a k ó w  a 
K38 .  ,  „ „ ,  z Podgórza Płasz.

poc. mięs?, Nr.
n i* 9
.  osob. -

1  08 po poł.
i.22  „ „
1.30 ,  .
4.35 ,  .
1.18 po poł. poc. mięs* 
1-34 „ .  ,

2.41 po poł. poc. pospieszny Nt, 5 z Krakowa

do Podwołoczyrk, ma połączenie 
«• Podgórru PI. do Suchy, w Tar­
nowie lo Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Gzortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło­
wa), w Rzeszowie do Jasła i N. Za­
górze, w Jarosławiu do Rawy Ru­
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chj .owa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławoeznego i Suezawy, 
w Krasnem do Brodow, w Podwc- 
łcczysiach do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

j  do Mszany Dolnej, kursuje od 25 
/  czerwca do 30 września, 

do Tarnopolu, ma połączenie w 
Podgórzu PI. do 8uchy, w Bierza- 
now le do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze­
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, S try­
ja. Ławoeznego i Czerniowiec. 
ao Huslatyns prze Suchę N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
warji do Wadowic i Bielska; w Su­
chy do Żywca i Zwardoria; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc; w S tró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach 
do Gor’ic ; w Jaśle do R/eszowa, 
w N. Zagórzu do Hezo Laborcz. 
do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i Kos/yc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó 
rza, we Lwowie do Snczawy; w 
Krasuem do Brodów, w Tarnopolu 
Jo Konyczyniec; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa 

1607 z Krakowa (przez Zwierz), i do Ośwlęcima, ma tam 
„ „ z.» Zwierzyńca 1 połącz, do poc. błyska-
„ 1034 z Podgórza Płaszowa ( wicznego i osobow. do
„ „ z „ przystanku J Wiennia i Wrocławia

Nr. 463 z Krakowa \ do Wieliczki, ma połączenie w Pod- 
,  „ z Podgórza Płasz./górzu Płaszowie.do Oświęcima.

do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie io  
Stróż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; 
w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławia do 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 

~  ' i  Sue

(w ed łu g  czasu  śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o ).
Prayjaad do Krakowa (względnie Podgórza):

zPodwołoozysk, ma’połączenie w Ta- 
4'20 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza nopclu od H alicza; w Kraanem od Bro-

Płaszowa dow; we Lwowie od Bełżca i Suczaw j, 
4'4C „ „ „ „ „ d o  Krasowa w Przejwvśln od N. Zagórza; w Rz»

szowie od Jasła; w Tarnowie ?d SęKtł
6'09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy

stankn
815 Jl n « » „

6-SO
6-36

mięsz. leOz

ze Stanisławowa przez Chyróa, N. 
Zagórz, Nowy Sącz, Snchą; ma pc- 
łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Za 
górz3n“,ch od Gorlic; w SffóJach ou 
Tarnowa.

7.00 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa

3.00 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa

15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
24 „ „ ,  B ,  z Podgorza Tłasz.

9.C5 przed poł. poc. mięsz. Nr. 1633 z brakowa (przez
Zwierzyniec)

9.19 ,  ,  » „ „ ,  ze Zwierzyńca
9.22 * ^ „ osob. v 1012 z Podgórza PJa*

szowa
9.29 ,  ,  „ v v v z Podgorza przy­

stanku

11.00 przed poł. poc. osob Nr. 13 z Krakowa 
11.12 ,  ,  ,  ,  z Podgorza Pła.z

7.45 rano pociąg osobo 

7.53 -

Nr.

Podgórza Pła- 
szowa 

Zwierzyńca 
Krakowa (przez 

Zwierzyniec)
z Konst-noy t Bukaresztu przez Itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów, Lwów, ma w Kon­
stancy połączenie od okrętu z Kon R anty- 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa.

1015 do Podgórza . z Suchy, ma połączenie w Kalwar/ 
przystanku! od Wadowic; w Skawinie od Oówij- 

„ „ Podgórza ( cima; w Podgórzu Płasz. do Kraka-
Płasfown wa i L« owa.

z Podwiłoczysk I Snczawy, prze 
Lwów; ma połączenie w T arau i^h  
od KopyczrUiec; w Kraanem od Brc 
dow, w» Lwowie od Strws i Ł er—• 
nego: w Tarnowie zf Stróż, w Bie 
rzanowi» od Wieliczki, » Poógorze 

od BiiCtay
1033 do Dodgórza przystanku ,

I * )  :
„ „ braki wa (przez Zwierz.)^

10-59 przed poł poc. mię9Z. Nr. 462 do Podgórza) z Wi#„ozW( poJ^ . łn , e ,  Vn,

1 1 1 5 .  .  ,  .  . . .  Krakowa) ?ÓrZU Płrtszo’, Ł 0>1 Oświgcima.
z Podwełoczysk, me połać « , e  w Tar

8.33 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza
Płaszowa

8.45 ,  .  .  . . .  Kraków*

10-32 przed poł. poc. osobuwy Nr.
10-40 „ .  ,
10-45 . . .  migszany .
1 1 * 0 1 .  .  .  .  .

1-18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza
Płaszowa

1-30 .  ,  .  ,  .  ,  ,  Krakowa

2’24 po poŁ pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa

4;19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Pod£ a prz.

'  1^34 -  l w i *  od. »  Zagon

nopolu od Halfczi; w P-zemyślu oć 
Mezo Laborcz; w Jarosławia od So­
kala; w B mszowie od Ja r ta : w Dę 
bicy od Rozwadowa i Nadbrzez 1-. 
w Tarnowie od Orłowa i Mszana 
Dolnej, w Biorzanowie do Wieliczki 

. Z“ Lwowa, ma połączenie we Lwo 
I wie od Podwołoczysk, Suozawy, Stry 
1 ja, Jan rwa i Bełżca; w Dębicy o< 
j RozwaJowa i Nadbrzezia; w Tamo 
I wie od Orłowa i M iz*»v Dołu w 

Bierzanowie od Wieliczki, 
j z_ Husiatyna j>rzez Stryj, N. Zagot

Leni* •

Lwowie do Podwołoczysk i Suezawy. 
6.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa | de Tarnowa, ma połączenie w Podgórzn Pła- 
6.25 .  .  . . .  z Podgórza, szowie do Suchj i uświęcima; w Tarnowie

Płaszowa] do Nowego Sącza.
7.55 wiecz. poc. mięsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez*

Zwierzyniec)
8.10 ,  .  .  ,  .  ze Zwierzyńca
8 1 5  .  .  osob. .  1016 z Podgórza P ła­

szowa
8.21 .  ,  ,  .  .  z Podgórza przyst.
8.00 wieczc: poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa
8.11 . . . .

4 33 
4-47

mipsz. czanar
Tamowi

do Chyrowa pi.;ez Suchę, N. Sącz, N. 
Zagórz ; ma połączenia w Skawinie do 
Oświęcima w Kalwarji do Wadowic; 
w Stróżach do Tarnowa; w Zagórza­
nach do Gorlic: w Jaśle do Rzeszowa.

*1 do Wlellozkl, ma w Podgórzu Pł. 
z Podgórza Pł. /  połącz, do Suchy, N. Sącza i Ośw. 

| de lokan, ma połączanie w Prremyślu do 
8.35 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Kraków* > Coj rowa. w Ickanacii do Bukaresztu, Kon-

J stancy, dalej okrętem do Konstantynopola, 
do Podwołoczysk I Suozawy przez Lw u*, ma 
połączenie w Rze§zowi« u , Jaoła i N. Zagó­
rza; we Lwowie d< S try ja; w Krasne n io 
Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod 
wołoezyskach do Odesy i Kijowa.
do Pobwoł oczysk, ma połączeni- w Bierza­
nowie do Wieliczki; w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyślu do Cby 
Stryja i -Stanisławowa; we L*owi< 
czawy, Stryja. Skolego. Janowa i

6"08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza
Płaszowa

6-20 ,  ,  Kraków*

9.00 wieczór poc. posp 
9.08 .  „ ,

Nr. 17 z Krakowa 
„ ,  z Podgórza 

Płaszowa

1(L50 w nocy poc. oaob. Nr. 11 z Krakowa 
11.00 „ „ „ „ „ z Podgórza

Płaszowa

Ihyrowa, 
d ł >-u

w Kramem uu Brodów; w Tamonolu du Ko 
Borkachgyczynne i Halicza;

Bełżca; 
du Ko- 

wieikich

/  ( od Gorlic, w Stróżach o-l
7  - W  Ncwym Sącza ód Orłowa; w  &»
Zwierzyniec) j waryi / d WX . A c .

II Tarnopola, ma połączo-ńe w Krasn«v> 
od Brodów; we Lwowie od Suezawy 
Ławoeznego, Rawy Ruskiej i Janowa 
/W Przemyślu od Zagórza; w Tarnów’- 

I oc Nowego Zagórza, Jasła i Stróż ,u<
I 1/7 do 15*9 też z Orłowa); w Podgórzi 
) Pł iszowie od Suchy.

6'33 wieczór poc. mię*z. Nr. 464 do Podgórza Płasz.) z wlellozkl
6*50 jf h n » * m Krakowa /
7-26 wiecz, poc. osob. Nr. 104 do Podgórza P ł.ł Mszany Dolnej, kursuj* od 1-gt
7.40 ,  B * v 24 do Krakowa /  lipca do 30-go września.
9.14 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku, z Ośwlęolma. ma połącz, w O-
9-20 „ „ p  « n ' n Podgórza Płaszowa I święcimiu od poc. posp.z \Tie-
9-;5 B ,  mięsz. „ 1604 „ Zwierzyńca ( dnia, w Skawiaie oc Kalwarji,
9-40 n „ « * » e Krakowa (p. Zwierz.)' Wadowic i Bihły.

Z Podwo*' izyok ma połączeme 
w Borkach Wielkich oc Grzym* 
łowa w Tarnopola od Kopycaj 
piec; w Kraanem. od Brudów; w. 
Lwowie od Snczawy’, Skplego 
Janowa; w Przemyśla od Óhyrt. 
wa; w Jacpołewin od Sckełt.; » 
Rzeszowie od Jaeła; *  Dębicy o- 
Rozwadowa i Nadbrzezia; m Ta: 
nowie od Orłowa i Jasła; w Pod 
górzu od Kalwarji, Wadowic i O" 
więcima.

c. k. kolei państwowej 
Maurizio, w  handlu

9 31 wiecz. pociąg posp. N i. 4 do Podgórza Płasz. 
9-38 ,  * „ „ ,  „ Krakowa

Poszukuje się G jooy
do gospodarstwa, pracowitej, u- 
czciwej, znającej się na kuchni, pie­
czywie, mającej po watrę względem 
podwładnych, w średnim wieku, 
niemyślącej już o zatnęściu.

Zarząd Dóbr Olszyny
2'86  pet Wojnicz.

B U C H A L T E R
i korespondent

wład-jącj językiem polskim i riie- 
mieckim w mowie i piśmie, po­
szukuje posad / buchaltera lub ko­
respondenta zaraz. — Na żądanie 
może złożyć kaucię — Zgłoszenia 
A .  B .  p. r*st. Wieli^zl-a 27*4

Realność wraz z parcela
około 1000 sążni kwadr., 30 sążni 
frontu prty fabryce gazowej, tuż 
przy dworcu kolejowym, przydatni 
na zakład przemysłowy, jes t z po­
wodu działu familijnego, tanio do 
sprzedania w Tarnawie. Zgłoszenia 
przyjmuje Jan Łukowski w Bochni. 

2738 2 4

BROWAR FAR&WI
w Tr«ctniej

('poczta, telegraf i stacja ko­
lei państw.) 

poleca P, T. Pabiiosaośoi

,Piwo Bawarskie"
U p iłu iaue  do flaszek i  p a s te ­

ry zo w an e  w  b ro w arze . 
,P iw o  B aw arsk ie"  j e s t
14 - s to p n io w e , w  g a tu n k u , 
lak silne 'r a p o r to w a n e  p iw o  

* M onach ium  i K ulrabadL .

„Piwo Bswarskis"
■wyrabiane w y ł a m i e  se  s io d a  
vyso!to sttszouejro bez d o tc ie -  
■izki słodn p ra to n  iffo, w Fkntnk 
-sego jes t o w ie le  ła g o d n ie j­
szego sh tak u , ni i n iw o z bro­
w arów  b aw arsk ich  i n iem ie ­
ckich , p rzy p o m in a jący ch  sm »t: 

karip-th i. ag;

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezk rw is ty  ra  oso­
bom , szczegóin io  P an io m  i 

kon w aliw .entom ,
Na „P iw o tr iw a rsk le*  
a sk n te c z n .a  zam ów ien ia  w y­
łączn ie  b ro w ar w  Trzcinicy, 
* n ie  ja k  w iele iunych  b ro ­
w arów  zag rau iczn y ch  »rv€ 
pośredników  i p rop irt^ to rósi 

do flaszek u a o e ł i ia a a .  
Cenniki rozsyła Browar 

darmo I opłatnle.

Kawaler
31 la t liczą-:y, przemysłowiec, któ­
ry prowadzi gruby i rentowny in ­
teres, a dmąc t,ii.owf jessuze p o ­
większyć, pr gnie w„tąuić w zwią 
zki mjiłżeń :ie i w tym celu s uk*. 
» » u n j  lu t w d o w y  z posa­
giem. Zgłoszenia wraz z fo togn fją  
uprasza się na syłać pod adresem 
„R K.“ do Działu inseratow.go 
, Głosu Narodu" — Fotograf je 
będą zwrócone Dy-ikrecja zape­
wniona. 2758 2 3

Do wynajęcia zaraz

PIĘKNY LOKAL
całe Lsm  p trę

w  I h j n k u  g ł .  A Tr .  3 3 ^  
odpowiedni na interes handlowy, 
bankowy, lub inne biuro i t. p ’ 
z osobcen schodami i wchodem, 

urządzeniem gazowem. 
Wiadomość a właściciela Poriwnlt 
<4 part., lub w dziale ins. „Gfetu 
Na*odii" <7’ 4 3 f|

lo  Grzymałowa.
Utozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicji po 20 cnt. we wszystkich stacjach 
-u konduktorów  przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujauskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni

F ischera (linia A —B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

S p e c j a l n y  S k ł a d  a r t y k u ł ó w  t r e ś c i  r e l i g i j n e j  i k s i ą ż e k  do n a b o ż e ń s t w a
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie

poleca ga+iwe obrazy elmo malowane na płót ile,: do chorągwi, feretronów I ołtarza, (Miary 75/55 ctm). Sorce Jezusa i Mar|i, Niepokalane Poczęeie, N. P. Często­
chowska, N. P. Różańcowa, Św. Antoni, iw. W ijclech, św. Stanisław bisk. — 1-50/i4 ctm. Chrystus n i  krzvżu (kopia z kapłtey aa Waw-lu . — ^  84. Królowa cd Ssr- 
-ca Jezcsowepo.— 21Vi-ra Eccc Homo. cała fgu*a.— N. P. Częstochowska na blasze z ramami deboweitfl 125/, M. — Stacje diogl krzyżowej i. t. d. dr i  tarcza ua 2iat0-

wlenla — każdej wielkcecl — pc każdej eonie.



,r-iŁOS0NA3ODlT“. „W SPIERAJM Y 0nTV[R\'flPRZEIVnrSŁ OJflZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. 201

L’EXPU8ITI0N de PARIS de 1900.
pod rym tytułem wychodzi od I-go października 1898 r. eo tydzień 
zeszyt wspanialej publikacji, zawierającej obok tekstu rycing koloro­
waną. Dzieło cale obejmować bgdzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
ryeln i 120 wielkich chromolitografij. To nie tylko opis paryskiej 
wystawy, dzieło to bgdzie hiscorją udokumentowaną sztuk pigknych, 
amiejgtności i przemysłu w XIX wieku i dlatego zainteresuje nie­
wątpliwie każdego człowieka wykształconego. — Całość wydawnictwa 
kosztować bgdzie w drodze prenumeraty 3 9  * t r .  1 6 0  c t  ,  którą 
kwotg >vożna złożyć albo odrazu, albo w 3 ratach: przy zar iwieniu 
13 Złr. 20 ct., dnia l lipca 1899 r. 13 złr. 20 ct. i wreszcie 1 kwie- 
mia 1900 r. 13 złr. 20 Ct. — Każdy prenumerator otrzyma jako 
yrem ln m  b ezp ła tn e wspiniały medal pamiątkowy w brązie. 

Prenameratg przyjmuje i szczegółowe prospekty rozsyła bezpłatnie

Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego
_______________ w Krakowie, Rynek główny Nr. 30._________ z 765

25.000 kilo *808

S O K U  M A L I N O W E G O
z świeżych jagód górskich, ma do sprzedania

Ja n  Ulic h n ik  w B o c h ni,!
■ assaB oeooe e ocoooooaoe e e oo e e o e e e e e e e o e w  j

Ekstrakt orzechowy ii
do farbow ania siwych włosów!! 

wyna^zku Juliana Józefowicza, perfumera 162611
Jestto  najlepsza ruślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- ( I 
nu t ufarbować posiwiałe włosy na kolor c z a r n y , b r a n a -  J [ 

t n y ,  s z a r y  I  b l o n d .  j ,
We Lwow’e u p. H. Leona, Karola Ludwika 1; w Kralcowie ( l 
u Heima i Spółki, Kynek główny linia A—B, Hanaka dro- 
gueija ul. Szewska, Fr. Zopotha drogueija ul. Sienna 12 i u T. 
Wiskid •; plac Marjacki; w W iedniu  u Calderary i Bankmanna. 
Cena flakonu z ł r .  1 *50 , flakoniki próbne 6 0  C t. — Prze­
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2.

„Poznajmy się!"
Pod tym hasłem wydaje , ,D ź w i -  
g n i a “  ważne dzieło p. t  „Księ­
ga a d r e s o w a  chrześcijańskiego 
handlu 1 przemysłu* oraz „Prze­

wodnik po 6allcji*. 2811 
Polacy! — Chrześcijanie! zgła­

szajcie swe adresy! i ępisy swych 
przedfiigbiorstw! — Żądajcie też 
prospektu i N-rów okazowych!

Wystarczy adresować: Re­
dakcja „Dźwigni“ we Lwowie.

Szwedzka Gimnastyka lecznicza
v Zakładzie Jadwigi Mayowny

licyj na fortepianie
udziela uczennica konserwatorjum 

po ceni< przystgpnej.
Adres w Dzhle ius rao. „Głosu 
Narodu* pod 1. 8 8 0 6 . 3

przy ulicy św. Tomasza L. 1 8 , (narożnik Florjańskiej) 
rozpoczyna się z dniem 5-go września.

W pisy  n a  g im nastykę  zdrow otną i zabaw y dziecięce, przyj 
m uje się zawsze m iędzy 1 0 — 12 godziną przed południem

P i e s  d u ż y
ładny, młody, rasy pokrewnej ber­
nardyński^’. jest do sprzedania ~ 
fabryce fa rb -  Dębniki. 2S

Z puwudu zmiany lokalu
W y s p r z e d a ź

wyrobów koszykarskich,
wózków i łóżek dziecinnych 

po nader niskich cenach.
T. Grabińska

S zew sk a  11 . 2746

Z powodu wyprowadzenia
do sprzedania 

sza fy , trymotfc a orzecli. z 
wielkiem lustrem i płytą marmu­
rową i inne meble. — Ul. C*y- 
S t a  Nr. 9,' parter. 28 4 l

ZmiauaLokalu.
Bezsprzecznie

n ajw ięk szy  zapas po najtańszych  
cenach

Obuwia wszelkiego rodzaju
od zwykłego do salonowego

ma na składzie własnego wyrobu

M. D E R D Z I K O W S K A
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGO 

przy ul. Sławkowskiej Ii. 16
W K K A K O W I E  

6 flr*  Proszg przybyć i przekonać sig, że wyrób mój lepszy 
i tańszy niż wszystkie niftnieckie. “W l  2744 3 0

(Przedruk nie bgdzie płaconyi.

O B W I E S Z C Z E N I E .

JESIENNY JARMARK NA KONIE
w  K r a k o w i e .

W dniu 22 wrztśnla 1899 'ozpocznie sig w Krsko^ie jesienny 
pigciodnidfcy jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i wło­
ściańskie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać sig bgdzie w krytej 
ujeżdżalni pod Kapucynami i na placu, a konie znajdą pomie­
szczenie w tejżt ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywatnych, 
w domach zajezdnych i hotelach.

Doia i 6 rzeźnia 1899 (wtorek) odbgdzie sig główny jarmark 
na konie włościańskie na placu „Grcblc*. 2t92 2 2

M agistrat atol. król. m. K rakow a
dnia 18 sierpnia 184-9.-

Zarząd  dóbr BierzanOwa
p o l e c a  d o  s i e w u :

Ż y t o  „ P e t k n s k i e "  z oryginalnego siewu, spro­
wadzone w r. 1898 wprost z Petkus . po złr. 8-75 

Ż yto r31ontań«kie“ bardzo plenne . po złr. 8-50 
Ż yto „Trlinmph" wyborne . . . .  po złr. 8’50 
J ęczm ień  z im o w y .................................... po zlr. 15-00

Wszystkie ceny rozumi ją  sig za 10T kg. netto, loco stacja 
kolejowa Bierzanów. — Worki po cenie własm go nakładu.

Szczególną uwagg zwracamy na zimowy jgezmień, który w naj­
mniej sprzyjających warunkach wydał oh mnie po 20 centnarów me­
trycznych z 1 morga. — Zfilecamy próby w mniejszych ilościach, 
które wysyłamy za pobraniem pecztowem.

Zamówienia przyjmuje: Z a r z ą d  d ó b r  w  B i e r z a n o -  
w i e ,  — poć :ta i stacja loco. ___  259U 6 16

Towarzystwo Tkaczy
p od  wez. św. Sylw estra

-§#> w  IK Z  o r c z y n i e
poczta loco, obok Krosna,

zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I na po­
wszechnej wystawie we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego.składu wyroby czyste lniane, jak: P łó tn a  
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych Da koszule, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; P ł ó c i e n k a  k o l o r o w e  w różnych deseniach; 
d r e l j s z k i  szare i kolorowe liberyjne; d y m y  zwykłe i adamaszkowe; l ę c z n i k i  zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; «i b r u r j -  z  b e r -  
*  e t a m i  w różnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
c h u s t k i  m ę & k ie  i  d a m s k i e  białe; ś c i e r k i  szare w deseń i białe z brzegami 
kdorow ym i; f a r t u a z k i  kolorowe lniane lub z krgconych nici ze szlakiem; k a p y  na 
łóżka. K e m  g a r n y  czysto wełniane; n z e w l o t .y  (zeugij na ubrania mgskie letnie i zi­

mowe różnego kuloru i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 
U W A G A . Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tylko w Korczynie (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
A D IiE S :  T ow arzystw o  tkaczy pod w ez. św . S y lw estra  w  K orczynie. 

Cenniki i próbki na iąóanie wysyła się frmoo.
2213 Z poważaniem DYREKCJA.

«>

Winogrona
k u r a c y j n e

m erań skie, róshuiskie 
i badeńskie

oraz wszelkie O w o c e  
p o łu d n io w e  poleca:

Handel Win i Łaioci

Edwarda Fuchsa
W KRAKOWIE.

Zamówienia zamiejscowe uskute­
cznia sig odwrotnie. 26 7 4 4

majątek
330 morgów

dobrej ziemi w jodnym łanie, w 
czem 180 roli, L; łąk, 13? g ru ­
bego lasu szpilkowego i liściaste­
go, 3 mrg. ogrodu — budynki w 
najlepszym stan ie , z obfitym in­
wentarzem żywym i martv.ym do­
brze obsiany, — w pigknej oko­
licy koło Wiśniowy, za uO.OCO złr. 
do sprzedania lub zam ia­
ny na mniejszy folwark bliż >j 
Krakowa lub kamienieg w Krako­
wie. — Beszta długu bankowego 
23.G0U złr. zostaje przy nipotece. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan  
Stryiharslci Kraków. -.2.7 7 0

\ „Koniak Jokajski'.
Kto dziś pije Cognat francuzkl, wyrzuca połowi 

pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro 
dakiTją za połowę ceny również dobre jak francuzkl — 
„Koniaki" i to z czystego winnogo spirytusu — gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka eiportd 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytust 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 

szej części zaopatruje — płacimy więc. znaczne cło fracht i wysokie ceny za
towar "kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jesl

=  COGNAC TOKAJSKI, =
którego skład główny jest przy „Składzie Win Grec­

kich" Kraków, ul. Jagiellońska Yr. 7.
>/, But. >/i But. 2oo gr. ioo gr T a m ż e  s a  n a  g ł a d z i e ;

7/r. 2 a r . h m  -70 Z łr .- p  *
Sławne w  dli Gdańskie

z Dystylarni Bialskiej,
takŻB

Znakomite Wódki
-  z Dystylarni Loszka Prus 

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub JU°/0 zniżki, j Wiśniowskiego w Tenczynku
oraz

Wódki zdrowotne
z Dystylarni

Dra Jana Zdunia i Spółki
w Rabie wyźnej.

W iniak , Jałow czak, Borówczanka,
Żytniowka, Kontnszówka, Kmirkówka,

Gorzka, Tai mówka.

fkj. Cognac z literą Y.
„ Y.O. n 3 ♦i 1*75 n 1 -

* ,  v .o .c . n 4 n 2-50 n 1-20
<$ • „ v .o .c .b . n 5 n a-— n 1-50
* . sec — n 6 n 3-50 n —
* Kronen cognac n 8 n 4-50 T> —
m MedicintI „ n 6 3-50 » 1-50
» Diabetiker „ n 6 n 3-50 n —

J

A D RES:

Skład W in Greckich'
Kraków, — Jagiellońska 7.

Wdowa po inżynierze
przyjmuje 2E02 1 5

Stolowników
na obiady i kolacje. 

U lica  K ru pnicza  Nr. 3 ,
w oficynie, na pigtrze.

Naucz yytielka
rodowita Niemka, władająca jgzy- 
kiem polskim, z egzaminem rządo­
wym, udziel* le k c ł j  jgzyka 
niemieckiego, praktycznie i teore 
tycznie po umiarkowanej cenie. — 
Kraków, ul. św. Tomasza Nr. 8, 
I I  ptr., drzwi 1. 2812 1 3

M ło d y  p r z y s to jn y  
n r z ę d o ih

wigkszego towarzystwa przemysło­
wego z roczną pensją 1UOO złr., 
pragnie poznać w- celu m a.r/m c - 
nialnym p a n n ę  z posagiem. — 
Listy na serjo pod „Eugeniusz* 
poste restante Fuwne obok Dukli 
za okazaniem k w i tu  inoeratowego. 

28C9 1 3

Poszukuje się
do kupna f o l w a r k u  z wigkszym 
długiem bankowym, z dobrem? 
gruntami i laskiem, od 25.0C0 do 
50.C00 złr. — Szczegółowy opis 
uprasza sig pod adi.; „ A . Z . "  
hrahuw p. rbst : 817 l a

Pomocnik Handlowy
bifgły i aobrz» polecony, który 
niedawno ukończył prakt.ykg w 
handlu tow aiów mieszanych znaj 

dzle umieszczenie 28- 2 '
w Handlu Chrześcijańskim, 

„pod G w iazdą"
w C z a rn y m  D u n a jc u .

Potrzeba zaraz 20 zdol­
nych STOLARZY

do pierwszorzgdnej fabryki wyro­
bów stolarskich, pod firm ą:

J ó z e f  S a w i c k i
w Warszawie.

Ofert) r  kopje świadectw nad . 
syłać pod adres, firmy 2811

Mieszkanie frontowe
w R yn k u  g ł. Nr. l i ,  na
II pigtrze, składające sig z 2, e- 
wentualnie 3 pokoi frontowych, 2 
pokoi tylnych, przedpokoju i ku­
chni lub wiccej pokoi, stosowne dla 
adwokata lub lekarza, od 1 paździer­
nika do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość u właścicielki domu, Bynek 
główny Nr. 11. 28i 3 1 10

Tylko dobrze rekomendowany
kucharz

w średnim wieku, potrzebny jest 
na wi9Ś blisko Krakowa od 1 go 
października b. r. — Kopje świa­
dectw przesyłać należy: , A., Z.* 
Łobzow, poste rest 2820 1 2

Szafy Sklepowe
% s z u f la d a m i  i  b e x

m a  do sp rzed an ia  2810'

W I L H E L M  F E N Z
Rynek, róy S~rirxkirj.

Kamienica II ptr.
ogrodem i stajnią, wolna od po­

darku, zaraz i l t  n a b y c i a .  — 
Potrzebny kapitał 7 tysigey, pro­
centujący sig po 8°/0 lYiadomość 
u właściciela realności w Krakowie 
przy ulicy Piotra Michałowskiego 
L- 74, 1 -sze pigtro, 281 ■ 1 ILI

* c y l i n d r y £
*

w
K B  **

*-
*

Kapelusze
B ie lizn ę  m ęską  

KRAWATY 
R ęk aw iczk i Ł

damskie i mgskie

PARASOLE, LASKI, KUFRY |
poleca w wdelkiir wyborze

Z. Zdanowicz |
K B A K Ó W ,  2392 1  

ul. Sławkowska 8, vis-a-vis *  
Hotelu Saskiego. I

r  *011/0  znakom. P o rte ru  9ct. 
P ą 1 O lR A  wyb. P iw a maro. 9 w
Przy zakupnie naraz 10 bul., jedna, 

darmo w dodatku,

Wielki wybór wódek Polskich
z c. i k. uprzyw. *

Z a b  ł. f a b r .  w  T e n c z y n k u
poleca 2127

Reprezentacja: Kraków, Bracka 11-

Bufet na dole zaopatrzony'w  św ieże ucunoi 
jadalne dla śniadań, obiadów i kolac>j, zdrow ą sm actn^ kuchąję 

Piwo pilzneńnkie i baw arskie — poleca % 9 W  KRA KOW IE.
Właścicielha i wydawc7.7ru: Józefa Rogosznwa. Reda fetor < dpowiedzialay: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


